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Fantazje
T . zv\  kom isja konstytucyjna Sejmiu w  k tó ­

rej zasiadają w y łą czn ie  p os łow ie  BB , ma czas 
i ochotę na obradow anie nad zmianą konsty- 
taacji. O brady te trw ają  już od zebrania się o- 
beonego Sejmu, a w ięc  od p rzesz ło  dwóch lat 
i dotychczas jedynym  ich wynilkiem są rozm ai­
te „ t e z y " ,  w  których  tw orzen iu  brylu ją dw aj 
„ z n a w c y " :  pp. M akow ski i Car.

B B  po swem  „zw yc ię s tw  ie “  w y borczem  w 
listopadzie 1930 postanow ił napraw ić to, oo tak 
n ieopatrzn ie pom inięto w  r. 1926. W te d y  —  po 
„zw y c ię s tw ie  m a jow em " —  zadow olono  się 
m ałem i zmianami, k tóre b y ły  zakrojone na 
m iarę pew nej osoby celem  um ożliw ien ia  jej 
p rzy jęc ia  w yboru  na orezydefflta Rzplitej. T o  
się nie udało, zm iany uznano za  n iew ysta rcza ­
jące dia szerokich  zam ierzeń  i odtąd o dalszej 
„re fo rm ie "  ^konstytucji ucichło.

W  obecnym  Sejm ie próbow ano to p rzeocze­
nie napraw ić. W  pucie czoła, w yzysk u jąc  
p r z e rw y  m iędzy  posiedzeniam i pienarnem,. o- 
braduje się nad gruintownemi już zmianami w  
nadziei, że zdoła  się s fab rykow ać w ym aganą 

w iększość kw alifikacy jną . Na czem  opierają się 
te nadzie je? Robi się znanie dyw ers je , t. j. w y ­
łom y w  stronnictwach antysanacyjnych dla 
zyskan ia  brakujących g łosów . P rzyk ła d  Kuli­
s iew icza , M ieh a łk iew icza  i podobnych „ id e o w ­
c ó w "  zachęca  do kontynuowania tej roboty 
podziem nej, jaw nie zaś ogłasza  się mowę tezy , 
jedna fantastyczniejsza od drugiej.

Na ostatniem posiedzeniu tej t. z w  kom isji 
konstytucyjnej d . M akow sk i w y łu s zc zy ł tezę, 
m ającą n iety lko  upodobnić, ale i p r ze w y żs zy ć  
przyszła  naszą konstytucję ponad am erykań­
ską. Chodzi w ed le  tych  tez o p rzyznan ie pre­
zyd en tow i Rziplitej p raw a  sankcji uchwalo­
nych p rzez  Sejm  ustaw' i p raw a  ve ta  p rzec iw  
takim ustawom . P ra w a  sankcji p rezyden t Sta­
n ów  Zjednoczonych  nie posiada, zaś jego  pra­
w o  ve ta  ogran iczone jest do jednego razu, t. j. 
ustawa po raz drugi p rzez kongres uchwalona 
w chodzi w  życ ie .

W ed le  te zy  p. M ak ow sk iego  prezyden t 

Rzp ltej ma p raw o  veta, a jeże li Sejm  —  i to 
kw a lifikow an ą  w iększośc ią  —  tę ustawę u- 
chwati po raz drugi, p rezyden t ma p raw o  re ­
mom strowaniu zapom oeą rozw iązan ia  Sejmiu. 
T o  jest unikat w  konstytucjacn ca łego  św iata  
w ogó le , a republikańskich w  szczególności. 
M ożna postaw ić pytanie, z jak iej racji B B  cnce 
p rzy zn a ć  p rezyd en tow i takie praw o, jeże li —  
jak ciągle tw ie rd z i —  ma nadzie ję trw a łego  u- 
trzym ania się t>rzy w ła d zy , t. j. ma pew ność, 
że p rezyden t zaw sze  będzie  je g o  cz łow iek iem , 
a zaitem nie m ogą w Y niknąć scysje na tle u- 
chw ał se jm ow ych ?  P rze c ie ż  ciągle, gd y  p o ­
trzeba  i nie potrzeba, zapew nia  się, że „w ła d zy  
n ie w ypu śc im y z  rąk ", po  jak iego  w ięc  djabła 
matuje się m ożliw ość  konfliktu międizy Sej­

m em  a p rezyden tem ? A  b iorąc p rak tyczn ie  te 
za m ys ły : c z y  tw ó rc y  tyci, tez wyic/brażałą so­
bie, że do najb liższego  wy boru p rezyden ta  t. j. 
za kilka tygodn i będą w  stanie tak pokruszyć 
obecny stain posiadania opozyc ji, ze stanie się 
m ożliw em  uchwalen ie takiej konstytucji?

Byleby zupewniie bezeedowem zajmować się

Musi być czterech wiceministrów
Odkąd p. Jan Piłsudski był ministrem skarbu, 

utarł się zwyczaj, że w  tem ministerstwie musi 
być czterech wiceministrów. W  czasach przedmą 
jowych, a mi wet w  pierwszych lalach po maju 
1926, wystarczyło dwóch. W idocznie praca tam 
wzrosła, może w  związku z rosnącemi zaległo­
ściami podatkowemi.

P. Koc, zostawszy członkiem Rady Ranku Po l­
skiego, zatrzymał urząd wiccm insilra skarp u. Ale 
po zamianowanym wiceprezesem Banku gospo­
darstwa krajowego p. Starzyńskim otworzył się 
w y ’ -s. który teraz wypełniono p. Rożnowskim. 
Jest więc znowu czwórka: pp. Koc, Jastrzębski,

Kozłowski i Rożnowski.
Mówią jednak. że p Koc zupełnie ma się po­

święcić naukowości. Zakłada się nowy bank w 
cełu „pomocy rolnictwu" zapomoeą konwersji w 
dół jego pożyczek i ich oprocentowania. O ne p. 
Koc nie skumuluje w swych rękach wszystkich 
trzech urzędów z trzema pensjami, trzeba będzii 
poszukać nowego kandydata dla uzupełnienia 
„m usowej" czwórki. Kto nim będzie? Wszystko 
jedno: archeolog nie mający o finansach w yo ­
brażenia czy też pułkownik. Ty lu  jest ludzi do 
zaopatrzenia...

—do o o  -

Swiadsdwo r^mz
Poza cod sienną rubryką w  gazetach' padł na 

ulicy z g,lodu, m am y świeży- dowód, jaka nędźa 
panuje wśród ludności robotniczej w miastach. 
W e środę_ szalała nad W arszawą buiza śnieżna, 
utrudniając komunikację. Było do przewidzenia, 
żc magistrat przyjm ie ludzi (lo uprzątania śniegu. 
I oto już wieczorem zaczęły w miejscach, gdzie od­
bywa się przyjm owanie robotników, gromadzić 
się tłumy ludzi, aby wcześniej dostać się do ko­
lejki. Zebrało się, jak podają pisma warszawskie, 
blisko 5000 ludzi, którzy na mrozie i w  śniegu 
czekali całą not. Rozczarowali się: rano 1’unikejo- 
narjusze magistratu p rzy ję li, tylko IDO lodź- do

zgar ty wania śniegu, przeszło 4000 nadarmo prze­
szło całonocne katusze w  oczekiwaniu małego za­
robku.

Można sobie wyobrazić, w jakiem położeniu są 
ludzie, którzy narażają się — przy swem m izer- 
neim odzianiu —  na zamrożenie, aby tylko caś za­
robić. Czy nie jest to najwymowniejsza ilustra­
cja do wyczynów sanacyjnych, które idą tylko 
w  jednostronnym kierunku politycznym, za­
niedbując zuioelnie dziedzinę gospodarczą? Śnieg 
jako ostatnia deska ratunku przed głodem —  oto 
świadectwo naszych czasów i uprawianego przez 
BB systemu.

Krwawe zajśc*a w Goleszowie
W  środę 22 lutego w  godzinach przedpołudnio­

wych w  Goleszowie na Śląsku Cieszyńskim do­
szło do krwawego starcia pomiędzy policją a ro­
botnikami, w którego wyniku 7 osób zostało ran­
nych.

Oddział Związku zawodowego robotników prze­
mysłu chemicznego zwołał publiczne zebranie, 
którego odbycia zakazał starosta cieszyński. Minio 
zakazu zebrało się około 1000 robotników. Przy-, 
było kilka oddziałów- policji, które w ezwały ro­
botników do rozejścia się. W zburzony dum nie

ustąpił na wezwanie policji. Trzech policjantów, 
w  tem komendant oddziału, zOslali ranni.

Jeden z oddziałów wystrzelił ki lira kro tnie na 
postrach z rewolwerów. Gdy tłum mimo to nie 
rozszedl się, policjanci zrobili użytek z broni. 
Skutkiem strzałów 4 loboŁniKow odniosło lżejsze 
i cięższe rany.

Rannych odwieziono do szpitala w Cieszynie. 
W  godzinach popołudniowych panował' w Gole­
szowie spokój. Po ulicach patrolowały silne od­
działy policji.

Wsiyscy są nielewhni
Senator Wyrostek... N ie zonerowano go na go­

rąco. Sąd partyjny, jak sobie przypominają czy­
telnicy/ uznał/że w jego postępowaniu nie było 
nic zego zgoła, coby obrażało poczucie moralności 
łun interesy państwowe.

Na zimno zaś uznano jrodobno, żc nazwisko 
p. W yrostka trochę ucierpiało...

N iekiedy niedyskretny iewjatański „Kurjer P o l­
ski" pisze:

„...W  kołach parlamentarnych kom en to wa. 
ny jest żyw o fakt, że długoletni referent bu­
dżetu ministerjum spraw wojskowych w  se­
nacie, w tym roku nie referuje żadnego bu­
dżetu.

Podobno pozostaje to w  pewnym związku 
z rolą, jaką ów senator odegrał w  głośni j

tą  b ezce low ą  robotą, gd yb y  nie była ona ś\\ ia- 
aecTweim jediney p raw d y  oto B B  niema d o ­
tychczas „wirniku", na k ogo  ma g losow ać , jako 
na -przyszia g ło w ę  państwa. W  w yobraźn i tych 
panów  pokutuje c iąg le  chęć przełam ania p ew ­
nego oporu i d latego prezentu ją jak na talerzu 
taką konstytucję, która z obecnego stanu t. zw . 
kryptoidy ktatury zrob ił ab v  pełną i jaw ną pre­
zydenta  państwa. Brak w iadom ości o zarnie- 
rtzeniach „decydu jącego  czyn n ika " pobudza 
fan tazję dio robienia w yc zy n ó w , które b y ły b y  
śmieszne, g d y b y  n ie d o ty c zy ły  państw a i jego  

pn zysz ł6iśói.

swego czasu sprawie o ulgi podatkowe dla je­
dnego ze swoich popularnych na gruncie mię. 
dzynarodowyin klientów".

Abstrahujemy tu od 9prawy p. W yrostka.
Stwi-.rcdzamy zaś, że sanacyjny dziennik nie 

bierze na ser jo  wyroków  partyjnych; podkreśla 
przytem, że tegoż zdania są i inni. Ale, jak i stąd 
>-ezultait? Jeżeli wyrok są-du bebeckiego nie daje 
pełnej gwarancji w oczach samycn bebeków —  
to, czem się ióżn i lam zupełne uniewinnienie —  
słuszne od nieuzasadnionego?

Gzy taki sąd nie mógłby być zastąpiony auw- 
maitem, wypuszczającym wydrukowane kartki z 
napisem: 100% n iew inny? >

Dla 1 k hszych oazjatów  i frascatilinów —  to 
sprawa obojętna, a raczej w  ich interesie Jeży mieć 
zawsze pi zed sądem dobre szanse

Ale i w BB są tacy, którym  taka „równość" 
wobec sądu honorowego niezupełnie dogadza... 
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ROZPOW SZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIK!
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sprawo partanie
R AD A  N A C ZE LN A  PPS  

CentTalny Komitet W ykonaw czy i Prezydjum  
Rady Naczelnej PPS zwołują posiedzenie Rady 
Naczelnej do W arszawy na 1 i 2 kwietnia.

Początek obrad w dniu 1 kwietnia o godz. 11 r. 
w sali konferencyjnej ZZK  przy ul. Gzerwronego 
K rzyża  20.
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Sans, treść i wartość ustawy ekathir.lckh
M ow a to w  K . Czapińskiego w  streszczeniu

Selm ,sanacyjny' uchwali! większo­
ścią B B  W.R. ustawę -kademicką we 
wezystkich trzech czytaniach. Dziś dru­
ku, emy — zanim ustawa przejdzie przez 
Senat — syntetyczną jej ocenę w for­
mie artykułu, będącego dokład"em 
streszczeniem mowy sejmowej tow. Ka­
zimierza Czapińskiego. Red.

TRZY ŹRÓDŁA USTAWY.
Trzy są źródła ustawy. Pierwsze, to 

znane dążenie do upartyjnienia wszy­
stkich działów szkolnictwa w Polsce 
ustawa stvpendja'na i o szkołach pry­
watnych są wytnownem tego świadec­
twem. Drugie źródło, to próba uzyska­
nia wpływu na młodzież, której ,,sana­
cja" n e ma, a której nagwałt się po­
szukuje. Wreszcie, — trzeciem źró 
dłem jest zemsta za protest brzeski i dą­
żenie ao tego, aby na przyszłość takich 
oh'awów niezależności profesorskiej nie 
było. Podstawowem z tych trzech źró­
deł jest pierwsze — dążenie do upar­
tyjnienia wszystkiego. To wypływa z 
lęku dyktatury przed społeczeństwem 
To wynika z potrzeby rządzącej partji 
opierania się na własnych kadrach. 
Stąd —  faszyz<>cja szkolnictwa. We 
Włoszech orbierano przysięgę od pro­
fesorów na wierność faszyzmowi, a w 
Niemczech niedawno, zaledwie Hitler 
przyszedł do władzy, już usunięto z 
pruskiej Akademji Sztuk wybitnych 
przedstawicieli niemieckiej myśli i sztu 
ki, jak powieściopisarza Henryka Man­
na i utalentowaną proletariacką rysów 
niczkę i akwaforcistkę, Kathe Kollwitz. 
Wszędzie logika faszystowskie^ dykta­
tury jest ta sama!

j  NIEOGRANICZONY ISTNISTER. 
Ustawa oddaje ministrowi? praw ij nie­

ograniczone kompetencje. W edle art. 3 mo. 
źe zwijać wydziały i katedry; wedle art. 9 
minister zatwierdza rektora; wedle art. 21 
minister może tworzyć nowe studja na uni­
wersytetach; wedle art. 30 zatwierdza ha­
bilitację nowych docentów; wedle ari 34 
zatwierdza profesorów; wedle art. 53 wpro 
wadza w tycie takie sposctey unormowania 
życia studenckiego, jakie zechce Słowem 
władza Rządu, speciainie zaś —  ministra 
oświaty, jest nieograniczona.

Referent Czarna próbuj® wnieść momant 
osobisty chwaląc p. ministra i zapytując, 
czy taki człowiek mógłby planować „za­
mach na kulturę? ' Otóż na ten grunt oso­
bisty ni zzidziemy. Jedno tylko powiem, 
i i  ni«t jest właściwy ton p miniótra, gdy 
mówi z pogardą o profesorach (oklaski. P. 
Jaworska: Nie wiem gdziel). Oto mam w 
rękach numer „Nowego Państwa’* z artvku- 
łem min. Jędrzejewlcza; trzeba zaś zważyć, 
że redaktorem pisma jest poseł z BB., proi 
Makowski. W  tym artykule minister pisze 
iż: „tytuł profesora czy uczonego już dzi. 
siai nie imponuje... Uczeni są już iy!ko 
specami, do których należy się zwracać w 
razie potrzeby. Aureola uczorości znikła, 
a został tylko głos fachowca". G aziet iesl 
właściwie twórczość naukowa?. Czy uczo­
ny, pracujący twórczo jest tylko „specem’' 
od naprawiania dzwonków elektrycznych7 
Gdv minister mówi w tym tonie o profeso­
rach, jak o praktykach —  „specach", to 
mimownli czytelrrk zadzie sobie pytanie: z 
jakiej to trybuny kompetencyjnej waży się 
p, minister tak mówić o myśli naukowe:?

Wracam do wszechpotęgi ministra wedle 
przedłożonej ustawy. Referent powiada 
skromnie, iż poprostu „zmniejsza się odle­
głość między ministrem, a uniwersytetem" 
Otóż, nie „odległość" się zmniejszyła, lecz 
uniwersytet został całkowicie oddany pod 
władzę ministra( Przecież część „eanato- 
rów" mówi to samo.

Mtim oto numer „Czasu”  z 15 lutego r. b.- 
znaidziemy tam artykuł p. referenta Cza­
rny, ale zarez trop w trop za nim idzae re- 

dakcia ,i w uwadze redakcyjnej oświadcza, 
iż „nie można mówić ani o niezależności 
naukowej j rofesorów, anf swobodzie po­

stępowania władz akademickich, jeśli każ­
dy profesor, k iżda katedra będzie meg a 
być zwinięta przez ministra każdego cza­
su". Tak mówi organ prezesa Radziwiłła
pod adresem referenta.

TRZV KONCEPCJE OŚWIATY.
Mówca socjalistyczny szczegółowo 

przedstawia trzy koncepcje oświatowe 
w Polsce: jedną —  Kleryk alną, stojącą 
na gruncie srkoły wyznaniowej, a repre­
zentowaną przez prof. Dąbrowskiego 
ze Str. Narodowego; drugą —  caszy- 
stowską, nag;nającą oświatę do potrzeb 
panującej partji, na czele której stoi 
.człowiek — Mesjasz"; wreszcie trze­

cią —  koncepcję Socjalizmu demokra 
tycznego, dla którego prawdziwa oświa 
ta może się rozwijać tylko w atmosfe­
rze wolności. Przypomina, iż np. socja­
listyczny program ,,1'ncki" starannie 
bierze pod ochronę indywidualną twór­
czość artystyczną i naukową,

PAŃSTWO CZY PART JA?
Minister i referent powiadaią: „PAŃ 

STWO*', „wychowanie państwowe'*. 
Jest to, naturalnie, pseudonim dla „sa­
nacyjnego" Rządu. Popatrzmy, jak w 
świetle nauki zagranicznej wyglądają 

I tendencje „państwa" „sanacyjnego".
| Oto np. profesor Sorbony Mśrkin-Gecc- 
wicz w swe: rozprawie o konstytucjach 
współczesnych powiadr iż projekt kon- 
stytuci BB. jest prc'«ktem faszystow­
skim. Ałe lepiej zacytujemy francu­
skiego pół-faszystę p. Gascoin, który w 
swe, książce „Reforme de rFtat" po­
wiada na tr. 153, iż Piłsudski w Pol­
sce rządza „po kozacku" (wesołość na 
lewicy).

Nie jest to więc nasz wymysł, i i  rzą­
dy „sanacyjne" są rbądami faszystow­
skiemu, skoro zagraniczny warsztat na­
ukowy powiada to 9amo.

Kompetencje Państwa, omnipotencie 
p. ministra prowadzą do przerostu biu­
rokratyzmu (przerywania na ławach 
BB). Proszę, oto ilustracja. Niedawno 
min. Jędrzejewicz chwalił się, iż nie­
długo będziemy mieli nowe podręczni­
ki, a tymczasem krakowski .sanacyjny" 
„Kurier Ilustrowany" w numerze z 16

lutego r. b. drukuje artykuł p, t. „Zmo­
ra nowycn podręczników". Oigan posła 
Dąbrowskiego z BB. pisze: „Zgodzoio 
Się już kiedyś, że wolno roD ić  z tata 
warjata, ale ze wszystkich rodziców
całei Polski robć wakatów, to już tro­
chę z ł  dobrze, panowie z ministerjum 
oświaty",

P. minister jeszcze powiada, iż musi 
mieć większe kompetencje, bo jest za 
wszystko „odpowiedzialny*. A  przed
kim jest odpowiedzialny p. minister?
Oczywiście, przed nikim, bo odpowie­
dzialność przed większością BB. jest
całkowicie iluzoryczna.

PANI PREZESKA.
Teraz zwracam się do p. prezeski J »- 

worskiej, która bardzo nie lubi, jeśli kto­
kolwiek cytuje rosyjskie przykłady (p. Ja­
worska: O tak, bardzo) P Jaworska uwa­
ża te przykłady za chorobę niewoli. J e ­
dnakowoż cytuję przykłady rosyjskiego sa­
modzierżawia nie dlatego, aby wprowadzić 
w Polsce coś podobnego, lecz żeby ostrzec 
panią prezeskę przed wprowadzaniem tych 
samodzierżawnych metod do życia pol­
skiego! A  jeżeli p. prezeska uważa, źe nie 
wolno porównywać samodzierżawia z Po l­
ską niepodległą, to na to odpowiem, że nic 
na to nie poradzę, iż niektóre objawy za­
czynają powtarzać się w Polsce. (Proteay 
na ławach BB.). Przytoczę specjalnie dla p. 
prezeski z rosyjskiego satyryka Szczedryna 
art. 1 statutu' carskiej Akademii Nauk. Art. 
ten b*-zmi. „Tv'orzy się „Academie des 
Sciences" nie po to bynajmniej, aby nauaę 
krzewić, lecz poto, aby takową dokładnie 
zbadać,,,'* Pani prezesko —  jest to właśnie 
coś w -odzaiu naszej ustawy akademickie!. 

O PO LITYCE  KLUBU ŻYDOWSKIEGO.
Tu mówca krytykuje politykę Klabu Ży­

dowskiego, którego przedstawiciel został na 
Komisii, gdy opozycia opuściła posiedzenie. 
Zarzuty „Naszego Przeglądu” , jakoby PPS 
prowadziła, antysemicką politykę, gdyż 
ośmiela się krytykować taktykę żydowsk ei 
burżuazii, nazywa „głupią insynuacją". Z 
uznaniem mówi o wniosku ukraińskim w 
sprawie uniwersytetu ukraińskiego we 
Lwowie i przypomina że wniosek taki sta­
wiała kilkakrotnie PPS

CZY SĄ GWARANCJE?

Stwierdzam, wracając do ustawy, ze 
nie daje ona żadnych gwarancji dila 
spokojnej pracy profesorskiej. P, mini­
ster w swym artykule w „Nowem Pań­
stwie" zapewnia, że gwarancje są cał­
kowite. Ale, jak może spokojnie praco­
wać niezależny profesor, jeżeli nad nim 
wisa art. 3 ustawy i za każda niezależ­
ną opmję może w yleceć z uniwersytetu 
razem ze swą katedrą.

Niektórzy „sanatorzy" pow dają: Po­
co bronicie autonomji, która stała się 
„gniazdem endecko - konserwatyw­
nym", podczas gdy radykałów i socjali­
stów na palcach policzyć modna. Isto­
tnie, w dużej mierze tak jest, ten stan 
rzeczy jest nienormalny, ale zmienić te 
względną niezależność, jaka teraz jest, 
na widzimisię ministra dyktatury i zni­
szczyć podstawę niezależnej pracy na­
ukowej, na to się nie zgodzimy.

MŁODZllEŻ.

(Mówca obszernie omawia sprawę 
młodzieży. Stwierdza, iż główną ten­
dencją ustawy jest albo represja, albo 
hodowla swoich protekcyjnych pupi­
lów. Zaś pomysły p. Czumy o wycho­
wywaniu w buksach akademickich przy­
pominają carską taktykę „obszczeżytij’ 
Rezultatem tej polityni może być tylko 
niszczenie cbarakerów i pozyskanie naj­
gorszej części młodzieży, która pójdzie 
za kawałkiem chleba i protekcją. Nikt 
jeszcze walki z młodzieżą nie wygrał — 
ani w Hiszpanji ani w Rosji. Nędza na 
uniwersytetach jest dziś straszliwa, ale 
o tern się nie mówi).

PRZECIW USTAWIE

Taką jest ta ustawa, zrodzona przez 
partyjność, walkę o młodzież i zemst? 
za protest brzeski. Zamiast Państwu od­
daje naukę partji. Zamiast charakteru 
tworzy protekcję. Zamiast nauki —  sta­
ranie się o w zg lęd v  naczalstwa „sant- 
cyinego". Z taką ustawą i z takim sy­
stemem nie mamy nic wspólnego". 
(Oklaski!.

Czy w Zagłębiu Dąhrnwskiem zaprowadzono
stan wyjątkowy?

Do wiadomości p. ministrowi soraw wewnętrznych
W  miesiącach: styczniu i lutym b. r. 

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. 
w Zagłębiu Dąbrowskiem, w powiatach 
Będzińskim i Zawierciańskim postano­
wił urządzić w różnych miejscowo­
ściach Akademję z okazji 40-lecia ist­
nienia P. P. S. Akademje takie odbyły 
się na Niemcach, Kromołowie, Dąbro­
wie Górniczej i ostatnia w  Sosnowcu, 
natomiast co się tyczy zapowiedzianych 
akademji w Porębie dr 22 stycznia na 
której przemawiać miał poseł Ciołkosz; 
na Niwce dn. 2 lutego, gdzie przema­
wiać m ał tow. J. Cupiał, we Włodowi­
cach, gdzie 19 lutego r. b„ prze­
mawiać miał tow. Czechowsk* i w My- 
s- kowie dnia 19 lutego b. r„ gdzie prze- 
mavs ać miał poseł A. Bien. Starostowie 
odbycia tych ekauemij zakazali.

Do lokalnych komitetów starostowie 
przysyłali tego rodzaju pisma jak n.p, do 
Myszkowa:

Zawiercie dnia 17 lutego 1933 r. 
Starosta Powiatowy Zawierciński 

Z. P. S/M 90 33.
Do

Lokalnego Komitetu Robolniczego F. r. S
w  Myszkowie.

Zawiadomienie z dnia 15,11 b. r„ które 
wpłynęło do tut. Starostwa dnia 16II br

w sprawie odbycia w dn, 19 lutago b. r. 

w Myszkowie w sali kina , M iraż" o go­
dzinie 13 min. 30 zgromadzenia w lokalu 
(akademii) nie przyjmuje do wiadomości 
i w myśl art. 9 ustawy o zgromadzeniach 
z dn. 11III 1932 r. (Dz. Ust. Nr. 48 poi. 
450) zakazuje odbycia tegoż, gdyż odby­
cie go zagrażałoby bezpieczeństwu, spo 
Kojowi 1 porządkowi publicznemu.

Od powyższej decyzji przysługuje pra­
wo odwołania do Pana W ojewody w 
Kielcach za moim pośrednictwem w cią­
gu 14 dni. licząc od dnia następnego jej 
doręczenia.

Starosta powiatowy 
St. Konopacki. 

Podobne zakazy w powiecie Będziń­
skim wydawał p. starosta p. Boxa, 
przyczem od zgłaszających podania na 
akademję, żądano opłaty po 11 złotych, 
którą to opłatę w starostwie uskutecz­
niono, oo tó, ażeby w pare dni później 
zamiast zezwolenia, otrzymać śwstek 
papieni z zakazem odbyca akademji.

Niedawno p. premier Prystor w Se­
nacie deklamował o „spokoju panują­
cym w kraju", p. Minister Pieracki w 
Sejmie o „praworządności" — i nagle 
starostowie Będziński 1 Zawierciriski 
zaknzują odbycia niewinnych akademji

P. P. S. z okazji 40-Iecir istnienia partji 
pod pozorem, że akademje te będą za­
grażały bezpieczeństwu, spokojowi t 
porządkowi publicznemu, przyczem za 
taki zanaz każą sobie płacić po 11 zło­
tych.

Zapytuję tą drogą p. Ministra, czy 
Zagłębie Dąbrowskie zostało objętć 
jakimś groźnym niepokojem, lub zabu­
rzeniami i czy w drodze tajnej, ibo o 
jawnej nie wiemy) zaprowadzono tam 
stan wyjątkowy przy którera zakazuje 
się odbywania już nie wieców, iecz na­
wet akademij? A jeśl jest takie zarzą­
dzenie, to czy nie byłoby wskazane wy­
dać polecenia pp. Starostom, ażeby 
zgłaszających podania o zezwolenia na 
akademję odraza inlormow jli z miejsca 
o zakazie i nie narażali ich na koszta 
opłat w starostwie oraz opłat za wyna­
jęte sale, drukowanie aliszy i t. p.?!

Sądzę, że p. Minister zainteresuje się 
tą sprawą i każe zwrócić pobrane przez 
starostwa pieniądze za zakazane aka­
demje, o ile w Zagłębiu istnieje stan 
wyjątkowy, każe to opublikować przy 
pomocy plakatów, żeby  nie naraża? 

rożnych organizacyi na straty.
Aleksy Bień.
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Po strome proletarjatu i socjalizmu
TO M ASZ M ANN  O O B O W IĄ ZK U  IN TE LIG E N C JI

Jeden z  na jznakomitszycłi żyjących powieśoio- 
pisarzy niemieckich, laureat Nobla, tow. Tomasz 
Mann, który obecnie przebywa w  Paryżu, wysto 
sowal do s to j  ących w ogniu w alki wyborczej to­
warzyszy niemieckich list, odczytany w  zeszłą 
niedzielę z trybuny na zgromadzeniu Soo ja E tycz­
nego Związku Kulturalnego. W  liście tym Tomasz 
Mann pisze:

„Pragnę ponowić mc je wyznanie w iary, które 
już przed dworna laty złożyłem w ciężkiej i  kry 
tycznej chwili puDlicznie i od tegc czasu parokro­
tnie wygłaszałem - wyznanie wiary w  republikę 
społeczny i w  to, że intelektualiści Dochodzenia 
mieszczańskiego w inni dziś stanąć po .stronie pro 
łelairjatu i socjalizmu...

M aterjaiizm  może być hardziej duchowym, 
idealisty czniejszym i "e ligijn iejszym  liż wykw in- 
tne kręcenie nosem na sprawy materialne gdyż 
nie oznacza on bynajmniej zatonięciu- w materji, 
1ecz raczej wolę przeniknięcia je j czynnikiem ludz 
kości. Socjalizm  nie jest nirzem innem jak zgodną 
z obowiązkiem decyzją niechowania głow y w  pia. 
sek spraw niebiańskich przed najnaglejszcm w y­
mogam i m aterji i kolektywu społecznego, lec , 
stanięcia przy OoKu tych, którzy chcą ziemi dać 
sens, —  sens mdzki.

W  rem znaczeniu jestem socjalistą i jestem de­
mokratą w zwykłem  i powszechnem znaczeauiu,

że w ieizę w  wieczystość idei związanej nierozer­
walnie z samą ideą człowieka —  idei wolności".

To  wyznanie w iary społecznej jednego z naj­
znakomitszych pisarzy dzisiejszej Europy jest 
azemś o wiele więcej niż mannestem wyborczym. 
To  głos w ielkiego umysłu,, w ielkiego serca, czło­
wieka, który w męce i znoju m yśli szukał w ła ­
ściwej arogi dla ludzkości i nie wahał się jej 
wskazać, nie 'racząc na konsekwencje. I gtoo jego 
ma znaczenie przechodzące granice Niemiec i 
chw ili obecnej.

Ten glos winna poznać i zastanów '■ sic nad 
nim głęboko L zw. in teligercja we wszystkich kra 
jach , w ykw intnie kręcąca nosem" na socjalizm, 
w prztkunaniu, że to „wykw intne kręcenie nosem" 
jest '■zemś podniosłem, czom „nobliwem  .

W idka pisarz, mający w  małym palcu więcej 
inteligencji nic całe miiljony ludzi, którzy według 
wyprażenia nieodżałowanej pamięci tow. Diaman- 
da ,,z umiejętności czytania i pisania zrobili sobie 
zawód" w e wszystkich swoich głowach, przemó­
wił. „In teligencja" winna się do tego ustosunko­
wać. „Chowanie głow y w  piasek spraw niebiań­
skich" staje się zresztą w  miarę pogłębiania się 
kryzysu coraz trudniejsze, nawet dła narazie do 
brze up jsażonych „intelektualistów pochodź unia 
miies® pańskiego.

nitler dokona zamachu stanu j
Przed kilku dniami poważny organ paryski 

doniósł, ż e " H itler planuje dokonanie zamachu 
stanu. M ianowicie ściąga on swe bojówki w  o 
kolice Berlina, aby w  nocy no wyborach z  5 na 6 
m arca) zająć Berlin, zmusić Hindenburga do u- 
sląpienia i  wyznaczenia eks-następcv tronu jako 
tymczasowego prezydenta. Podobno — dodaje pi- 
smo —  Hindenbung na to się zgadza, namówiony 
do 'ego przez swojego syna, k ióty zaprzyjaźnił 
się ostatnio z Hitlerem.
Rozumie się, że pismom niemieckim o tych pla­
nach pisać nie wolno. M imo to w  kołach lew ico­
w ych  uważają je za prawdopodobne, a  to w  zw ią 
zku z tajeipniczemi konferencjami, które od kit - 
ku dni odbywa kom isaryczny pruski m inister 
spraw wewnętrznych Goering z  przywódcam i bo­
jówek. Dalej wskazują na mowę ministra spraw 
wewnętrznych Rzeszy Fricka, który oświadczył, 
że bez względu na w yn ik  wyborów, H itler w ładzy 
z ręki nie w 3 da, lecz zatrzym a ją tak czy inaczej.

Pogłoski te w yw ołały szczególne zaniepokoje­
nie w  Bawarji. Tam tejszy prernjer dr. Held po­
w iedział na zgromadzeniu publicznem, że Bawa 
rja  nigdy nie zgodzi się na króla czy regenta z 
rodziną Hohenzollernów i że w  dw ie godziny po 
dokonaniu zamachu w Berlinie, obwoła księcia 
R  up r ech la królem  bawarskim.

Czy istnieją takie plany zamachowe, trudno

naturalnie sprawdzić, natomiast pewnem jest, że 
junkrzy i H itlei zdecydowani są jawnie złamać 
konstytucję, gdy im  to będzie pootrzebne. Po­
tw ierdził to jeden z najwybitniejszych po lity ­
ków  nacjonalistycznych I  reytag - Loringhoven, 
który na zgromadzeniu wybórczem w  Lubece o- 
św iadczył: Jeżeli trybunał stanu w Rzeszy znie­
sie rozporządzenie prezydenta o napędzenie pru­
skiego rządu Brauna, to m y sobie z tego \yyroku 
nic nie będziemy robili. DaLszem pośredniem po­
twierdzeniem planów zamachowych jest wystą­
pienie prezydenta policji berlińskiej Levetzowa, 
który przy objęciu urzędu wygłosił do policjan­
tów przemówienie, nawołujące ich do stanięcia 
w  szeregach „narodowych", tj. hitlerowskich i 
zwalczania wszelkiem i środkami kierunków p ize 
ciwtnych. Znaczy to zniesienie uąfłiparty juości 
polic ji i zamienienie je j w oddział bojów ki h i­
tlerowskiej.

O tajemniczych przygotowaniach świadczą też 
systematyczne zakazy pism socjalistycznych, ko­
munistycznych i centrowych. Zakazy te mają na 
celu niedopuszczenie do w ydobycia na jaw  wszy­
stkich gwałtów  i bezprawi, jakich rzad dopusz­
cza się, tuszowanie codziennych m ordów i na­
padów bojówek hitlerowskich, osłanianie nadu­
żyć w yborczych itd.

—  0 0 0  —

Groźne zapowiedzi 
wiosenne

Berliński korespondent „L idovyeh  Novin“ do­
w iaduje się, że na granicy węgiersko-jugosło- 
wiańskiej oraz w okolicy R jęki organizują się 
chorwackie oddziały powstańcze, które z  wiosną , 
zam ierzają wtargnąć do Chorwacji i pioklamowŁć 
niepodległość Chorwacji, którą W łochy natych­
miast uznają, idąc za  przykłauem Japonji w  Man­
dżur j i.

Sytuację w Europie środkowej m ają w ykorzy­
stać Niemcy w  kierunku odzyskania Pom or1 a, 
w  czem W łochy również będą Niem cy popierać.

LIS TY Z  KRAJU
— O—

Tarnów, 24 lutego.

TR ZE B A  TU ZROBIĆ PO RZĄD EK!

Istnieje w  Tarnow ie Urząd Rozjem czy dla spia.w 
najmu, a w  tym  Urzędzie przewodniczący jest za­
razem adwokatem na rozprawach: w jednej chw i­
li przewodniczy, a już w  następnej przewodnic­
two obejmuje kto inny, a on staje się zastępcą 
strony.

W e  wspomnianym urzędzie zasiadają w lw iej 
części właściciele realności (chociaż ustawą prze­
w idziana jest równa ilość z lokatoram i). tak, że 
na rozprawach obok pi zw odn iczącego z prawej 
i lew ej strony siedzą wotamci właściciele realno 
ści i  chociaż poczyniono starania, by do urzędu 
dopuszczeń przedstawiciel' lokatorów, to jednak 
starania te nie odniosły skutku. Ciekawe!

Od szeregu lał istniała uchwala magistratu, by 
od opłat stemplowych jakoleż kom isyjnych od 
jedro- i dwuizbowych mieszkań zwalniano, obec­
nie .pobiera się od podania jako opłatę stemplową 
3 do 6 zł., zaś komisyjne od 15 do 40 zł.

W  tym stanie rzeczy zapytujem y publicznie, czy 
biedni lokatorzy, których nieprawnie w yzysk iw a­
li właściciele realności, pobierając wygórowane 
komunie, m ają teraz opłacać dziesiątki zt. nie ma­
jąc na kawałek chleba?

A le pytanie jest, gdzie i na co pieniądze te są 
ściągane?

Otóż wiadome nam jest, że członkowie Urzedi 
Rozjemczego powinni być bezpłatni, albowiem  
spełniają tam swój obowiązek obywatelski tym 
czasem pobierają oni zapłatę za wszelkie komisje 
i to z  tych pieniędzy, które się. zdziera z biednych 
lokatorów. Czy to się nazywa spełnianiem obo­
wiązku obywatelskiego?

Cóż na to wszystko p. prezes sądu okręgowego
Czy p. prezesowi jest o tych wszystkich spra­

wach wiadomo?
Gpinja publiczna żąda jak najrychlejszego za­

łatw ienia powyższej sprawy!

Książka pacyfistyczna 
dla dzieci

_  Dajcie m i guzik —  powiedział kiedyś N a­
poleon —  a zmuszę ludzi żyć i umierać za ten 
guzik.

Mało k io z nas w ie, że w ielki traktat wersalski 
zawiera między innemi postanowienie

Art. 246: „W  ciągu sześciu m iesięcy po wejściu 
w  życie tego układu, ma rzad niemiecki oddać 
rządowi angielskiemu ozaszkę sułtana Makauy, 
którą z  niemieckiego terenu ochronnego w  A fry ­
ce wschodniej w yw iózł do Niem iec".

Treść tego doniosłego dlla pokoju świata posta­
nowienia posiużyła dwom autorom niemieckim za 
motyw pierwszej (o  ile w iem ) książki pacyfistycz­
nej dla dizieci. Ks żka nazywa s,ię: „Gzaszua w o­
dza murzynów Makauy". Napisali ją  Rudolf Frank 
i  Georg Lichey („D er Schudel des Negerhaupt- 
linigs Makaua". Verlag Kippenheuer, Potsdam).

Dziecko powojenne oddane zostało na żer nrzy- 
sposobienia wojskowego w  fizycznem i moraiLiem 
znaczeniu tego słowa. Dzieje się 'tak jak gdyby od. 
1914 roku nic nie zaszło. Cala prawie powojenna 
generacja baw. się dosłownie w wojnę. Od arm at­
ki dziecinnej na czterech kółkach do karabinu 
przysposobienia wojskowego —  ładuje się w głowy 
m łodzieży centnary wojennego romantyzmu. P io ­
senki, wierszyki, czy tamki podręczniki szkolne —  
wyładowane są barw.nemi opisami nęcących prze­
żyć wojennych, jak  jedna, w ielka powjeść Karola

Maya. Wojina błyszczy z tych kart jak zaczarowa­
na królewna, którą powinno się wreszcie zbudzić 
pocałunkiem z kiłkunaslolet,niego snu.

A  gdzie są doświadczenia generacji wojny? 
Przec.eż m ów i się, że człowiek różni się tern od 
zwierząt, że przekazuje swoje doświadczenie na­
stępnym generacjom. Dlaczego literatura dila dzie­
ci i m łodzieży wysługuje się przysposobieniu w oj­
skowemu? M am y sporą liczbę pisarzy, którzy' 
eJbromzawiają wojnę. A le dla tych, którzy od daw 
na już wiedzą, że len posąg jest wewnątrz pusty. 
Młodziez o tem  nie wie, więc trzeba pisać dła niej.

Gdzieś w  jakięiś zapadłej wsi polskiej na nie­
mieckim froncie wschodnim znajduje oddział żoł­
n ierzy niemieckich czternastoletniego chłopca Ja­
ma Kubickiego. Zabierają go z  sobą i Jan Kubicki 
staje się żoinierzem. B ije się, maszeruje, jest na 
froncie, w  szpitalu; żyje  życiem starych. W id z i 
w ięcej jak starzy, bo pizymiosl z  sobą na wojnę 
ciekawość dziecka. Patrzy i słucha.

Oto leżą w  szpitalu. Jest kilku rannych jeńców 
francuskich, murzynów. O co się w łaściw ie ci 
murzyni biją? Odpow.adają, że o czaszkę swego 
wodza Makauy, zabraną przez Niemców z A fry ­
ki. Czaszka ta stanowi d l i  nich świętość narodo 
wą. Jeden z  rannych żołnierzy niemieckich m ó­
w i im:

 W ierzę wam, że wam obiecywano czaszkę
wodza waszego Makauy za krew, którą nrzele wa­
cie ma polach bitew Europy. Byłem jam  w A fryce 
i lubię wasz kraj. I powiadam wam: także i mnie, 
i  temu tutaj, i temu, i  temu (pokazuje na innych 
rannych), nam wszystkim obiecano w  nagrodę za 
nasz ból i  naszą krew, czaszkę Makau_y. Ty lko  ina­

czej ją  nazwano. Nie powiedziano nam MAkauat, 
powiedziano: Kultura, Cywilizacja, Ludzkość; po­
wiedziano nawet honorowy pokój. W szystko ozna­
czało tosa ino. I m y wszyscy ue w idzieli śmy na 
polach bitew nic z lego co nam obiecano: kultury, 
cyw ilizacji, ludzkości, tak samo jak i wy m oi czar­
ni bracia czaszki Makauy..."

Jan słucha, słucha dobrze.
I patrzy. Widizi wszystkie kontrasty wojny, 

F  afiszy wy patos tyłów, kłamstwo, kłamstwo, kłam 
stwo, które wyłazi z każdej dziury i szydzi z  w ia­
ry, oddania, poświęcenia, wołając: za co umiera­
cie? dlaczego się mordujecie? ,

A  kiedy przychodzi w ielki dzień Jana, w  któ­
rym  ma zostać przez samego cesarza wcielony do 
armjii w  nagrodę za odwagę, Jan m ów i: mam 
dość! W ola  swego psa, który mu stale towarzyszy: 
chodź Flox, nie damy z siebie zrobić czaszki Ma. 
kauy.

Taka jest treść tej książki. N ie mogę pisać o je j 
artystycznej wartości. N ie znam się na *em. Być 
może że zamało jest w tej książce dła dzieci i 
młodzieży kanwy pow ieściow e! Może jest za po­
ważna w  doborze barw i argumentów. A le to jest 
robola pionierów. Szukanie dróg, któremi dotąd 
nikt ni e szedł.

Gzy się u nas nie znajdą naśladowcy?
M am y piosenki o wojnie, w ierszyki o w ojn ie 

m am j nawet abecadło wojenne dla dzieci. Gzy 
się nie znajdzie twórca abecadła pokoju?

Zajmująca, barwna, żywa polska książka oacy- 
fistyczna dla dzieci 1 zeka na swego autora.

Dr. Józef LKMMk



b .  Ti.W. K . przy „pracy“
Czw arty Sejm  ma już poza sobą 

w iększą część obecnej skróconej sesji 
budżetowej, Ocena ogólna wyników 
owej „n iezw yk le sprężystej pracy u- 
staw odaw czej" jest tedy zupełnie 
wykonalna; Senat —  według w szel­
kich danych —  niczego nie zmieni w 
tern, co B. B. W . R. uchwalił w  S e j­
mie. O budżecie pisaliśmy w iele  razy. 
Poza budżetem  występują na p ierw ­
szy plan dwie t, zw  ustawy robotn i­
cze —  „ S C A L E N IO W A "  U S T A W A  
U B E Z P IE C Z E N IO W A  i ustawa o 
„ F U N D U S Z U  P R A C Y " .

Posłow ie socjalistyczni (m owy tow. 
tow  J, Grzecznarow skiego, T. Rege- 
ra, A . Szczerkowskiego, Z. Żuław- 
skiego) ustalili ściśle i dokładnie w ła ­
ściwy sens i w łaściwy charakter oby­
dwu ustaw. Tow . T. R eger opisał w 
„ Robotniku  ‘ w kilku artykułach treść 
zmian, dokonanych w  dotychczaso­
wym stanie ubezpieczeń społecznych. 
„ Lewiatan“ odniósł rękami p.p. po­
słów B. B. W . R. duże zwycięstwo; o- 
gromna część postulatów ubezpiecze­
niowych, wysuwanych od lat przez 
kapitał przem ysłow y i przez w ielką 
własność rolną, została faktycznie 
spełniona; świadczenia spadły Moś' 
c owo i jakościowo, renty starcze, 
śmiesznie małe, stojące znacznie po­
n iżej „minimum egzystencji", p rze ­
rzucono na barki ubezpieczonych na 
wypadek chorobv. zapewniono prze­
wagę sfei kapitalistyczno - biurokra­
tycznych w  zarządach i radach róż­
nych ubezpieczalni. Cofnęliśm y się 
wstecz o w iele, o w ie le  poza p ierw ­
sze lata niepodległości.

„Fundusz pracyJ —  to w  gruncie 
rzeczy  „przeróbka" zbankrutowa­
nych prób „rozw iązan ia" sprawy bez­
robocia za. pomocą skombinowanych 
pom ysłów  filantropijnych; tym razem 
pineiądze na uruchomienie robót pu­
blicznych m ają być czerpane g łów ­
nie od... robotników i pracowników I

Wobec każdej no wouka żującej się 
książki przybieramy postawę uczonych 
ornitologów: pierwsze pytanie po ujrzę 
niu nowego stworu brzmi zazwyczai.— 
skąd ‘ en ptaszek przyleć ii i w jak e ; 
klatce klasyfikacyjnej umieścić go nale­
ży. Zgodnie z tym zwyczajem ustalić mo 
żrz, że wydana przed niedawnym cza­
sem „Akademia Jóźka“ Mirosława Bez 
łudy stanowi okaz niezaprzeczenie ro- 
dr my, ściślej nawet lwowski, i te  zali­
czyć ją trzeba do bogato już reprezen­
towane rodziny książek antywojennych

Ale gdy uczynimy już zaaość dążno­
ści do nalepienia ogólnej etykiety, — 
stwierdzimy z radosnem ździwieniem że 
mamy do czynienia z okazem rzadkim 
oznaczanym w kiuczu do określania wy 
krzyknikiem, albo raczej z okazem nie 
figurującym jeszcze w dotychczasowej 
klasyfikacji. Zaszczyt odkrycia nowtg-o 
gatunku przypada więc w udziale czy­
telnikowi, który ma zwyczaj czytania 
książek tuż po ich wvdanżu i nie czeka 
póki dojrzeją w koszu do jego kieszeni.

Znane nam słynne utwory antywo­
jenne (Remarque'a, Barbnsse a, Eren­
burga i innychl grzmią rykiem dział, 
kłębią się w  chmurach gazów trujących 
przesiąkn ęte ją zapacnem sal szpital­
nych —  książką Beztudy odsłania nieu- 
kazywane dotychczas oblicze wojny:— 
martyrologię, tyłów, katusze ludność’ 
cywilnej, którei udziałem podczas woj- 
nw jest głód, chłód, nędza, eoidenra 
rozprzężenie obyczajów... Oblicze nie 
mniej odrażające n ż  to, jakie utrwala 
ta. pi rwaze linje bojowe.

jeszcze pracujących, pozatym  z p o ­
datków przedewszyslk im  pośrednich; 
„Lewiatan"  uchronił szczęśliw ie swo­
je kasy, zyski i dochody od tej po­
mysłowości ustawodawczej B. B. W . 
R ; B. B. W . R przew idu je także 
możliwość skierowywania w pewnych 
wypadkach przymusowo bezrobot­
nych do wyznaczonych im robót; in- 
nemi słow y coś jakby echo „bataljo- 
nów pracy" von Papena. rzeczy z re ­
sztą w  Niemczech nieudanej.

„Lew iatan" ma zatym wszelkie po­
wody dla ofiarowania Klubowi B. 
B. W . R. swego „K rzy ża  zasługi‘v; po­
zostaje mu tylko przeprowadzenie 
przez Sejm  zgłoszonych swego czasu 
przez p. min. Hubickiego ustaw o 
orzedłużeniu czasu pracy  i o skróce­
niu urlopów . Posłow ie t. zw. grupy 
robotniczej B. B. W  R. tnmczuczą się 
wprawdzie, że do tych Jwucb ostat­
nich projektów  „n ie dorouszczą"; tak 
samo tw ierdzili n iezbyt dawno, że 
„nie dopuszczą" do pogorszenia  ubez 
pieczeń społecznych.

Na „odcinkach" innych życia pu­
blicznego kraj otrzym ał ustawę sa­
morządową i ustawę o szkołach aka­
demickich. Przedstaw ialiśm y ich treść 
i znaczenie m ożliw ie dokładnie i w 
„R obotn iku" i w  szeregu przemówień 
sejmowych, kreśliliśm y je, jako „zw y  
cięski pochód biurokracji" w  myśl
doktryny faszystow skiej.

#*
*

Tak w yglądają  podstawowe wym - 
ki skróconej sesji sejm owe). Jedno­
cześnie zaś pos. J. Radziw iłł propo­
nuje uprzejm ie „jedno lity  fron t" na­
rodu w  polityce zagranicznej pod 
kierunkiem.... p. Becka. C zy  można 
sobie wyobrazić bardziej abstrakcyj­
ne, w ięcej nieżyciowe podejście do 
zagadnień, rozstrzygających o p rzy ­
szłości kraju?

* *
*

W  dniach na (bliższych powrócimy

Jóźka“
„Akademją Jóźka“ , uczelnią, stosują­

ca osobliwe metody pedagogiczne, jest 
klitka jego rodzinnego domu i nade- 
wszystko ulica i to w dodatku ulica 
miasta, bogategu w przeżycia w okre­
sie lat 1914 —  18. Karty tych dz ejów 
odwraca przca' czytelnikiem ręka małe­
go ulicznika lwowskiego, którego naj- 
wyższem prawem jest humor i naiszczyi 
niejszem posłannictwem nicowanie na(- 
smutnieiszej nawet rzeczywistości na 
stronę humoru. Ale pomimo tych cu­
downych właściwości małego Gavro» 
?hc’a polskiego, groza wojny, załamani, 
poprzez pryzmat jego łobuzerskich o- 
-:zu uikazuje się w całej pefni, równie 
wymowna dla dorosłych, jak i dla jego 
rówieśników Józiek Kulik pobiera na 
ulicy, na podwórzach kamienic lwows­
kich nauko Wielkiej Wojny, którei ja- 
ikrawe refleksy nabierają tutaj mocy 
niemniej n szozycielskiej i odrażającej, 
niż ta, jaką posiada samo ognisko ka- 
‘ aklizmu.

Józiek kończy swą „akademię ‘ w r. 
1918 z nader chlubnym wynik em: nie­
nawidzi wojny i wie, jak można ją zwal­
czyć:

by wojny uniknąć, wystarczyłoby, 
teby wszyscy, jak jeden maż, nie szl> do 
woiska. Jest i inna rada: żołnierze, ma- 
’ąc karabiny, mogliby powiedzieć: Żą­
damy pokoju. Nie chcemy się bić! Żyć 
chcemy I"

Posługiwane się ze strony autora o- 
strym zmysłem obserwacyjnym małego 
wygi, stojącego o własnych siłach chy­
ba od chwili wyjścia z kolebki, zarobku

do ustawy „ s c a le n io w e j i do usta­
wy o „funduszu pracy“  w postać a r­
tykułów, opartych o stenogramy prze 
mówień sejmowych posłów socjaksty- 
nych; powrócim y też do problemu 
wolności nauki. Dzisia j, reasumując 
oarę m iesięcy ubiegłych, pow tórzym y

W  czwartkowym „Naszym Przeglą­
dzie“  ukazała się wręcz nieprawdopo­
dobna niKczemna napaść na tow, Her­
mana T.ibermana. Sprawa tego artykułu 
miała następujący bieg dalszy

W  czwartek o g. 1,45 tow. Adam 0 - 
barski, współpracownik redakcji „Ro­
botnika" zatelefonował do redakcji 
„Naszego nrzeglądu“ i podając swoje 
nazw;sko i zawód zapyiał, czy w  redak­
cji jest któryś z redaktorów naczelnych 
„Naszego Przeglądu". Otrzymawszy od­
powiedź, że jest p. Hirszhorn, tow. O 
barski oświadczył, że zaraz przybędzie 
Jo redakcji-

0  godz. 2.15 do redakcji „Naszego 
Przeglądu" przybyli tow. tow. Adria 
Obarski i Stanisław Dubois, zostali oni 
przyjęci przez p. Hirszhorna. Zakomu­
nikowawszy nazwiska przybyłych Adam 
Obarski nie podał ręki p. Hirszhornowi 
który wyciągnął swoją i zapytał, czy 
przyjmuje on odpowiedzialność za arty­
kuł, zawierający nikczemną napaść na 
tow. Libermana. P. Hirszhoru z pewnym 
zmieszaniem zaczął się tłumaczyć, iż nie 
może dać odpowiedzi, gdyż jest sam w 
pokoju. Wobec tego tow. Dubois zapi o- 
ponował p. Hirszhornowi, aby sprowa­
dził w  dowolnej ilości swoich świad­
ków. P. Hirszhorn wyszedł do innych 
pokojów redakcyjnych i po dłuższej nie­
obecności wrócił, proponując przyby­
łym przejście do innego pokoju. W po­
koju, do którego zaprowadził p. Hirsz 
horn tow. tow. Dubois i Obarskiego

jącego samodzielnie od niemowlęctwa 
memal, to jako piccolo w małej restau­
racyjce, żo jako gazeciarz, obsługujący 
cale m asto, nadało tej książce ogrom­
ne walory. Pierwszym iesf wspaniała 
bezpośredniość i świeżość wrażeń, po­
legająca nan iewiarogodnem wprost 
orzybliżeniu tych, jakże odległych i wv 
głodzonych już wartkim biegiem dz e- 
jów, lat 1914 —  18, na tak dokładnem 
przypommieniu warunków ówczesnego 
życia, aż zdawać się musi, że prócz pa­
mięci musiał autor chyba sięgnąć do 
swych zapisków z tego okresu: żadne
„wspomnenia dzieciństwa” nie potra­
fią dać tak zmysłami niemal osiągalnej 
orawdy i szczerości, jaką zawiera „A - 
kademja Jóźka".

Drugi walor polega na tern, że książ­
ka Bezłudy jest pierwszą i jedyną do­
tychczas powieścią polską, która mo­
głaby —  coprawda z pewremi zastrze­
żeniami — stanowić lekturę antywojen­
ną dla młodzieży. Bohater „AKademii" 
wie i widział z pewnością daleko wię- 
cei niż by się to należało przeć ętnemu 
młodzianowi czy dziewczynie z obec­
nej „epoki pokoju": nie iest dla niego 
tajemnicą istnienie domów publicznych 
wyrastających niczem grzyby po desz­
czu na szlaku przemarszu armji, zna on 
straszliwe praktyki, do jakich uciekają 
się żołnierze, aby uwolnić się z wojska, 
— ale ani przez chwilę nie zatraca po­
czucia piękna żvcia i w zatrute-' a'mo- 
sferze „ersatzów" wszystkich dziedzin 
życ a dąży do odnalezienia nieskalane­
go jego oblicza. Niewiadomo czy z tych 
zapasów wyszłaby równie zwycięsko 
dzisiejsza młodzież Gdy się widzi rozi­
skrzony wzrok chłopaków na widok de­
filady oddziałów w  maskach przeciwga 
zowych i dziewczęta ćwiązące ochoczo 
w szeregach przysposobienia wojskowe­

słowa tow arzyszy Uberm ana , Żuław­
skiego, Ciołkosza:

wszystkie te ustawy pozostają u 
związku organicznym  z systemen 
rządzenia; ich życie związane jesi 
nierozerw alnie z życiem systemu.

L  T.

znajdowało się 6 czy 7 pracowników 
,Naszego Przeglądu". Tow. Adam O- 
barski ponownie zapytał p. Hirszhorna, 
czy ponosi on odpowiedzialność z ł  ar 
tykuł, zamieszczony w „Naszym Prze­
glądzie". P. Hirszhorn odpowiedział, że, 
jako sekretarz redakcji, poczuwa się do 
odpowiedzialności za wszystkie artyau- 
ły w „Naszym Przeglądzie *.

W tedy tow. Adam Obarski oświad­
czył: „N ie policzkuję Pana, bo jestem 
przeciwnikiem tego rodzaju brutalnych 
sposobów reakcji, stwierdzam, że za­
mieszczając nikczemny paszkwil na 
człowieka tej miary co Liberman popeł­
nili Panowie podłość. Wszystkich Pa­
nów, którzy ponoszą odpowiedzialność 
za ten artykuł, uważam za łobuzów i- 
łajdaków".

W  pokoju zapanowaia cisza i kon­
sternacja.

Po tem oświadczeniu tow. Adam O- 
barski i tow. Stanisław Dubois pozosta­
wili swoje bilety wizytowe i opuścili 
ookój redakcyjny.

Po chwili podniósł się harmider. Je­
den z współpracown:ków „Naszego 
Przeglądu" wyleciał na schody, zaczął 
coś wykrzykiwać, co zagłuszali inni da 
lej stojący współpracownicy; odchodzą­
cy usłyszeli słowa „to jest napaść, to 
jest gwałt, jak można nas nazwać łotra­
mi". W tedy tow. Dubois wrócił się, d- 
tworzył drzwi i powiedział: „p. Obar­
ski nazwał Panów łobuzami a nie ło­
trami

go, należałoby wsurąć im w ręce ter 
artystyczny „skryp1 ', skreślony z o- 
gromnem zrozumieniem „przedmiotu" 
przez absolwenta „akademii" wojny i 
nędzy —  Jóźka Kulika. Ta powieść 
wpłynąć chyba zdoła w  ten sposób, że 
przjstaną śnić o wojnie, jako źródle cu­
downych przygód, moi s wreszcie poję­
cie wolny, urabiane na „Trylogii" i ro­
mantycznych opowieściach historycz­
nych nabierze dlla nich rysów odrażają­
cego zła i maszkarnej brzydoty.

Książka Bezłudy udelektuie wielce 
językoznawców, lubujących się w zesta 
wianiu odcieni żargonu miejskiego, ca­
ła niemal bowiem upstrzona jest specy­
fikami gwary łyczakowskiej. Odbija się 
to nawet na jej wyglądzie zewnętrznym, 
każda kartka pod względem graficznym 
Drzypomina trochę klawiaturę, gdzie wy 
arukowane Kursywą wyrazy i zwroty 
„dialektyczne" odgrywają rolę azar- 
nych klawiszy, iejsce zaś białych zajmu­
ją zwykłe czcionki tekstu. Wśród w elu 
rdzennie lwowskich powiedzonek mile 
est odnaleźć szczerze nadwiślańskie i 
zastanowić sie chwilę nad żywą wę­
drówką słowa.

Wydawnictwo Pomorskiej Spółki W y 
dawniczej, któiej nakładem wysz i „A - 
kadęmja Jóźka", zapowiada wydanie 
dwóch następnych powieść Mirosława 
Be?łudv. Soodziewać się nałoży, że i te 
również zasłużą na „wykrzykniK**, któ­
rym oznaczyliśmy „Akademię Jóźka" 
za odrębne i doniofłe znaczenie, jakie 
będzie miała niewątpliwie dla jprawy 
krzewienia idei pokoju. Z pasją . cieka­
wością zbieracza, który może znowu
coś odkryć, pierwsza do nich zajrzę.

•

Natalja Zarembina

H n n n B B B B H m H n

Z Książek
„Akademja

Wobec nikczem nej napaści
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Zawieszenie wykładów na Uniw. Jagiell.
Jak już donosiliśmy, młodzież akademicka w  

Krakow ie prokiaiiiowaia jeszcze we czwartek w  
południe strajk na Uniw. Jagiell W czoraj wcza.> 
rano zebrały się grupy młodzieży akademickiej 
przed gmachem U. J. i zablokowała wejście, w y ­
wieszając równocześnie na bramach „tkfcieghim 
novum'' odezwę ogłasza jęcą

STR AJK  G E N E R A LN Y 
z zakończeniem be® te. aiinowem, jaiko zywwwmy 
protest przeć w kagańcowej ustawie akademie* 
kiej.

Rówmocześme rozlepiono na bramach uni wer­
s e t u  klepsydry z napisem:

NO W  OSILCO W  
po długiej a nieuleczalnej chorobie umysic. 
w ej kipnął w  Kobierzynie. Togrzeb odbędzie 
się dziś o godiz. 11 przedpol. z Kobierzyna —  
do kanału. Na len radosny obrzęd zaprasza 
Brać akaaemicka.

Młodzież tłoczyła się przed uniwersytetem, w i­
tając okrzykam i sym patji profesorów, wychodzą 
cych z gmachu. O godz. 10 na bramach wszystkich 
gmachów uniwersyteckich rozwieszono następu­
jące obwieszczenie:

W  porozumieniu z panami dziekanom, za­
w ieszam  wykłady, ćwiczenia i seminarja na 
Uniw. Jagiell. w  dniach 24 i 25 bm. Zwołany 
na dzień 25 bm. w iec akademicki odkładam* 
do przyszłego tygodnia.

Prorektor prof. ks. dr. Micnalski.

Ogłoszono rozporządzenie ministra sprawiedli­
wości o wynagrodzeniu adwokatów, które pisze- 
widuje, że adwenai pobiera od klienna homora- 
rjum  według umowy, a w  braku umowy —  w e­
dle przepisów ozporządzenia.

Ustalono zasadę, że wynagrodzenie należy się 
adwokatów i bez względu na wynik sprawy, a u- 
mowa m iędzy adwokatem a klientem mierna 
wpływu na wysokość kosztów prowadzenia spra 
w y, ulegających zasądzeniu od osoby, która obo­
wiązana jest -je ponosić.

W  dziedzinie spraw cyw ilnych roZDorządzeniie 
usnala, że podstawą wynagrodzenia jest wartość 
egzekwowanego roszczenia. Zasadniczo wynagro­
dzenie wynosi przy wartości royzczenia do 150 zl
—  15 zl, pouad 150 do 250 zł —  25 zł, a ponad 
250 zł —  za pien wsze 250 zł —  25 zł i za każde 
rozpoczęte 5C zł — 5 zl. Przy sprawach do 1000 zl
—  za pierwsze 500 zł w y nagrodzenie wynosi 50 zł, 
a za każde rozpoczęte 100 zł —  8 zł i t. d.

Minimum wynagrodzenia za czynności zw iąza­
ne z  obroną sprawy (karn ej) w jednej instancji 
wynosi 15 zł w  postępowaniu przed sądem grodz­
kim , 30 zł —  przea sądem okręgu w ym, 50 zł przed 
sądem aipelacy-jnym i 75 zł przed ;ądem najw yż­
szym.

Ponadto - adwokatowi należy się zwrot opłat

W  związku z m ającym  się wkrótce odbyć pro­
cesem byłego sędziego dr. W ątora przeciw  „Dzień 
mikowi Ludowem u" doniósł „N ow y  Dziennik", 
że onegdaj wniósł do sądu okręgowego w  K rako­
w ie  adw. dr. Rosenzweig, zastępca „Dziennika 
Ludowego", pismo, zawierające piętnaście wnio­
sków dowodowych. „Dziennik Ludowy' pow o­
łuje się na fakt, iż artykuł przeciw  dr. W a lo ro ­
w i był przedrukiem z , Po łon ji" katow ickiej nie­
zależnie jednak od tego obstaje p rzy twierdzeniu, 
że zarzu ty, wysunięte w  inkrym inowanym  arty­
kule przeciw  dr. W ątorow i, są uzasadnione i na 
tę okoliczność powołuje szereg świadków, w zglę­
dnie dokumentów.

M iędzy innemi żąda dr, ItotsenzWcig dopuszcze­
nia w  charakterze świadków prezesa sądu ape­
lacyjnego w  Krakow ie dra Franciszka Pa ry lew i­
eża, naczelnika wydziału  bezpieczeństwa w- w oje­
wództw ie krakowski cm dr. P. Mala-szyńskiego, 
naczelnika w ydziam  śledczego nadkoanisai za PoJ 
laka, nadinspektora dra Nagiera z  komendy PP. 
w  Warszaw ie, mecenasa Jarosza z Wansizawy, F  
jL. Madoxa, doradcy prawnego Iow . L loyd  w  
Paryżu, P . Dulru eksperta ubezpieczeniowego w  
Paryżu, M arji C iuńkiewiczowej, obecnh* zam ie­
szkałej w  Krakow ie i  innych.

Ponadto żąda zastępca ..Dziennika Ludowego" 
dopuszczenia dowodu z aktów personalnych d-ra -

WestiLuI w  gmachu Collegium novum został 
opróżniony a bramy wejściowe zamknięte,

POGRZEB
Nastąpiła przeszkoda w  urządzeniu pogrzwu, 

gdyż „nieboszczyk" pocostu! w-owuiąlrz guiachu. 
Studenci są nadzwyczaj dowcipni. Znaleźli sipo- 
sób —  przyniesiono główkę kapusty, zrobiono ku­
kłę i ruszono w  stronę ul W arszawskiej. W  po­
grzebie wzięło  udział przeszło tysiąc akauenrikow.

Opowiadają —  a niewiadomo, czy to jest praw ­
dą... że kondukt j  ogi zębowy stanął na moście ko­
le jow ym  nad torem przy ni. W arszawskiej i stam. 
tąd miano rzucić kukię kapuścianą pod pociąg 
zdążający do Krakowa z  W arszawy. Główka ka­
pusty miała się rozprysnąć pod kołami pociągu. 
Autem yczmość tego ia k fu należy stwierdzić. Ale 
tak opowiadają; a obowiązkiem dziennLlransnim 
jest podać tę wersję do wiadomości ^oblicznej.

Bramy gmachów uniwersyteckich zamknięte zo. 
stały na dw a dna a w łaściw ie na sześć, gdyż 
poniedziałek i wtorek tj. 27 i  28 hm. są wodne na 
zapusty daine przra i eto ton a Kutrzebę a we środę 
popieleć, również dz.:eń wodny. Tak więc 6 dni 
przerwy —  po których odbędzie się wiec ogólno- 
akademicki, którym młodzież zaprotestuje prze­
ciw  .tagańcowej ustaiw.e akademickiej.

W  innych wyższych uczelniach w  Krakowie, 
jak  na Akadem ji górniczej i Ak. Sztuk Pięknych 
narapie spokój.

imaohow uniwersyteckich piilnuje z „oddali"

nooztowych, telegraficznych i telefonicznych oraz 
innych wydatków. W  razie wyjazdu do innej 
miejscowości na zlecenie klienta, adjwokal otrzy­
muje również zwrot kosztów podróży, oraz w y­
nagrodzenie specjalne, które wynosi najmniej 
50 zl za dzień.

Poza tem rozporządzenie normuje sprawy 
wynagrodzenia adwokatów za sprawy z pozwu, 
sprawy egzekucyjne, oraz za sprawy upadłościo 
we.

Rozporządzenie ministra sprawiedliwości o w y ­
nagrodzeniu adwokatów wchodzi w życie z dniem 
1 marca br.

U S T A W A  rR Z L C IW  T Z W . „N AG AN IACZO M  
A D W O K A C K IM "

W  Stjm ie złonony został projekt ustawy o u- 
dizielaniu iporad prawnych i prowadzeniu cudzych 
spraw. Ustawa ta zawiera bicz na t. zw. „naga­
n iaczy1 adwokackich, którzy zawodom7© trudnią 
się wynajdywaniem  klientów dla adwokatów.

Ustawa zabrania uprawiania tego rodzaju pro­
cederu. Kto zawodowo werbował i nakłaniał do 
iŁorzystania z usług jakiegoś adwokata, obrońcy są 
dowego, czy choćby biura próśb, ten ulegnie ka- 
i ze do 1000 zł grzyw ny lub m esztow i do 2 ty­
godni.

W ątora z sądu apelacyjnego i Izby7 adwokackiej, 
oraz aktów sądu okręgowego karnego w Krako­
w ie w7 sprawie Marji Ciunkiewiczowej. Wreszcie 
wnoś* zastępca strony pozwanej na przesłuchanie 
oskarżyciela prywatnego dra W ątora.

'Charakterystycznem jest, iż zastępca strony 
pozwanej sprzeciw ia się przesłuchaniu pp. Mad- 
doxa i  Dutru w  drodze rekw izycji przez sąd w  
Paryżu, domagając się osobistego ich stawiennic­
twa przed sądem, w Krakowie.

Jak widać, dowody przedstawione przez obie 
streny, przedstawiają się nader sensacyjnie i w 
razie o  opuszczenia ich przez władze sądowe, by­
libyśm y świadkami Lic zmiennie ciekawego p ro­
cesu.

Wo;ewnd? Grażyński
MA BYĆ M IA N O W A N Y  POSŁEM  W  B E R L IN IE  

W edług pogłosek, kursujących w7 W arszaw ie 
w kołach, zbliżonych do i zadu, wojewoda śląski 
dr. Grażyńsk: ma być mianowany wkrótce po- 
słom modśkim w  Berlinie. W ojew odą śląskim ma 
być m ianowany "wojewoda warszawski p. T w a r­
do, zaś na jego m iejsce p. Koseistkowaki.

—  o o o  —

l  Krain iic  la
ŚLE D ZTW O  W  S P R A W IE  NAD U ŻYĆ  W  U- 

R ZĘ D ZIE  PO ŻYC ZE K  P A Ń S T W O W Y C H , nie zo­
stało jeszcze ukończone, W  toku dochodzeń pro­
wadzonych przeciwko b. kierownikowi biura Ja- 
\v orski emu oraz jego pomocnikowi Jarclioło wąskie­
mu wyszły na ja/w nowe szczegóły, rzucające po­
nuro światło na system „pracy" w  biurze poży- 7 
jzek. Zgłaszają się coraz now i poszkouowani, 
wskazując „miaoherów" i naganiaczy przy pomo­
cy których jedynie mogli dochodzić swych pre 
tensyj. Sędzia śledczy Długosz oraz wiceprok. Sie­
roszewski rozszerzają akt oslcarżerna na nowe o - 
soby. Ostatnio prowadzone jest dochodzenie prze­
ciwko urzędnikowi Pieskiemu, oskarżonemu o kom 
wersję pożyczek do własnej kieszeni. Kontrola 
przeprowadzona w  biurze po stwierdzeniu nad­
użyć wykazała, że wielka ilość akcyj i  papierów 
już skon wertowanych zosiak. przez persona 1 biu­
row y wykrao^iona. Nie uiega wątpliwości, że w  
ciągu śledztwa wy jdą na jaw  daitsze szczegóły 
afery.

W Ł A M A N IE  DO O D D ZIAŁU  K A S Y  CHORYCH 
W NAD W O RNE J W  nocy z środy na czwartek 
23 bm. dokonano włamania do oddziału stanisła­
wowskiej Kasy chorych w  Nadwornej. Kasę og­
niotrwałą żeuazną rozpruli naawyśledzens narazie 
sprawcy „rakiem " i  zabrali gotówkę pon iż ' ty­
siąca ztoty7tih. Po lic ja  naityahmiaisi rano rozpoczę­
ta śledztwo. Jest to już trzecie włamanie w  tym 
roku w  Naoiwórmej.

E F ILO u  A F E R Y  SZM UG LFRSKIEJ żony b. at­
tache prasowego poselstwa polskiego w W iedniu, 
Onegdaj sąd w  Gmiund rozpatrywał sprawę żony 
byłego attache prasowego w  W iedniu  p. Parneso- 
wej, która jak wiadomo, w  dniu 17 1 dopada ze­
szłego roku została aresztowana na granicy au- 
sLrjacko-czechosłowaokiej w  Gmiind, pod zarzu- 
‘em piz,emytu obcych walut. Straż graniczna zu­
pełnie nie przypuszczała, że elegancka dama, ja ­
dąca w  przedziale drugiej klasy, jest szmuglerką 
walut. Nitką jednak wiodącą do przyslow kw ego 
kłębka, okazał się fakt, że pan. Parnesowa po­
wiedziała urzędnikowi straży granicznej w cza­
sie rew iz ji paszportowej, że posiada paszport d y ­
plomatyczny. K iedy urzędnik poprosT ją o p ok a - ' 
zaiiie tegu paszportu, okazało się, że chodzi tu o  
zw ykły paszport, wystawiony dopiero niedawno 
przez konsulat polski w  W iedniu. W szystko to wy 
la ło  się odrazu władzom  podejrzane ; panią Par- 
nesoiwą poddano osobistej rew izji. W iledy wy7szło 
na jaw, że p. Parnesowa miale przy sobie: 680 
dolarów amerykańskich, la  kanadyjskich, 14 
funtów szlerhngów, 700 guldenów holenderski ih,
200 szwedzkich koron, 5 duńskich, 2.866 lra ków 
szwajcarskich, 25 tys. koron czeskich oraz 198 ty­
sięcy austrjaetoich szylingów. Oprócz .ego p P a r­
nesowa posiadała trzy7 czeki na 62 doi. ainer. Sąd 
po roz 'drżeniu  całej sprawy skazał oskarżoną 
la 20 tys. szylingów leary pieniężnej zaś w  razie 

nie zapłacenia tejże, na trzy miesiące aresztu. O- 
prćcz tego skazano p. Parnesowa na ponoszenie 
kosztów sądowych w wysokości 2 tys. szylingów. 
Znalezione przy niej pieniądze, których ogólna 
wartość wynosi 2l0 tys. szylingów, zostały skon­
fiskowane na rzecz skarbu państwa austi juckiego.
Jak wiadomo, dr. Parnes, po wykryciu  całej afe­
ry został zwolniony ze służby w poselstwie pol­
akiem w V/iodniu,

SENAT
BUDŻET

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawo, 24 lutego.

Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu toczyła się 
dyskusja nad budżetem ministerstwa spra w za­
granicznych. Referentka sen. Hubicka (B B ) o- 
świadcza, że nie jesteśmy ju: bez znaczenia dla 
stosunków międzynarodowych. Momentem roz 
strzygającym  jest nasza siła wewnętrzna, a tej 
sile odpowiednia poi tyka rządu nadaje kształt 
i walor na terenie m iędzynarodowym .

Senator Lcewemlięrz (B B ) podkreśla, że w ra­
zie próby oderwania Pom orza cały naród wystą­
p i bez różnicy przekonań. Om awiając zw ycię­
stwo H itlera zauważa, że Polska przy jęia to 
zwycięstwo ze spokojem, opartym  na przekona­
niu o słuszności j. sile.

Senalur Kozicki (klub nar.) m ówi o konieczno­
ści oparcia pełny k i polskiej o Francję. Z zado­
woleniem mówca w ha pakt o nieagresji z Sowie­
tami i zwraca uwagę na niebezpieczeństwo nie 
mieekie. Oparcie polityk i narodowej na szerok ch 
masach ludności jest dziś większą koniecznością 
mii kiedykolwieto. M e  wszystkich otaczających

policja. _____

Rozporządzenie o honorarjach adwokaokich

W sprawie b. sędziego dra Wątora
W P Ł Y N Ą Ł  SZEREG SENSACYJNYCH  W N IO SK Ó W
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Wielkie przekroczenia budżetowenas narodach polityka zewnętrzna opiera się na 
■wywoływaniu entuzjazmu mas, w Polsce tego 
niema i to jest słaboscia naszej .polityki zewnę­
trznej. Niezbędne jest oparcie się rzędu na spo 
łeczeńslwie. Rządy, które takiej podstawy nie 
m aję, nie zdołaję sprostać w  zawierusze d z ie jo ­
wej.

M O W A TO W . SENATO RA DĘBSKIEGO 
Senator tow. Dębski przypom ina, że na sejm o­

wej kom isji d!la spraw ragraniczinych ^pozycja 
oświadczyła, że nie ma zaufania do ministra spr. 
zagranicznych p. Becka, ze względu na j^go u- 
dział w  potiityce wewnętrznej. M inistrowie dz ia ­
ła ją  przecież na rozkaz — Polityka wewnętrzna 
znajduje oddźwięk w  polityce zagranicznej. — 
W  Polsce urządzą się Brze' i, a  jeżeli cale społe­
czeństwo temu się przeciwstawia, to się reformu­
je  sędy, uniwersytety i całe życie społeczne... 
Polska nie może opierać się tia rożnej "ategorji 
faszyzniach. Mussulini dęży, a tak samo H itler 
i Węgr.y do rew iz ji traktatów. Polsce zależeć m u­
si na opm ji demokracji i socjalistów. P. M id iz in - 
ski zarzucił posłowi Czapińskiemu, że Polska ma 
najgorszą opinję wśród lew icy zagranicą. Co m y 
m am y powiedzieć socjalistom francuiskim i szwaj 
carskim, jak wytłumaczyć to, co się w  FoLce 
dzieje? Znosi się wolność zgromadzeń i stowa­
rzyszeń, wszystko poddaje się pod wszechwładzę 
adm inistracji. Czy chcecie doprowadzić do tego, 
co było w  carskiej Rosji?

Rząd. silny szukał pożyczki i je j nie dostał. — 
''W te d y  oskarża się senatora Molza i posta Lie- 

bermana. To  6ą ptzecież kpiny. M y m ów im y na­
szym. .przyjaciołom zagrań,, ą. że to co się w  Po l­
ice dzieje, to wina nie narodu polskiego, lecz w f - 
na sauacji.

Senator Dębski poddaje ostrej krytyce politykę 
wewnętrzną rządów sanacyjnych i zaznacza, że 
utsiawom nadaje się moc wsteczną i gwałci się 
prawomocne w yrok1 sądowe,

W  toku przemówienia senatora Dębskiego mar 
szalek dwukrotnie p rzyw oływ ał go do porządku 

Senator K u le rk i (sir. lud.) poddaje surowej 
krytyce politykę zagraniczną rządu.

Senator Thulie (chadek sanacyjny) zgłosił re­
zolucję, w której Senat stw ierdza potrzebę kolo.. 
n ij dla Polski i wzywa rząd, aby na forum tnię- 
dzynarodowem  podniósł żądanie mandatu kolo- 
njalmego...

Następnie przem awia! senator W ielow iejsk i 
(BB ).__________________________________________________

Więźniom 
brzeskim

U C H W A ŁA  BIURA E G Z E K U T Y W Y  
M IĘ D ZYN AR O D Ó W K I 

Biuro Egzekutywy M iędzynarodówki Socjali 
stycznej na swojem  ostatniem posiedzeniu w  Zu­
rychu (z  przed kilku d n i) powzięto jednomyślnie 
specjalną uchwalę, poświęconą sprawie tow arzy­
szów: H. Liebermana, N. Barłuckiego, A. Giołikosza, 
SL Dubois, M. Ma sika i A. Pragiera, uraz obywa­
teli ze stron, ludowego.

Uchwała została sformułowana w  słowach bar­
dzo serdecznych pod adresem natszych towarzj 
szów.

TELEOftAMY
KO N FERE NCJA  REKTORÓW  

Warszawa, 24 lutego (teL w ł.). Dziś konferen­
cja rektorów wszystkich polskich szkół akademic­
kich poleciła rektorowi Kutrzebie bronić w  kom i­
s ji Senatu stanowiska .przeciwnego projektowi 
przyjętemu przez Sejm.

Z B L IŻ E N IE  FRANCU SKO  - A M E R YK A Ń S K IE
Paryż, 24 Lutego. Prezydent Roosevelt przyjął 

wczoraj ambasadora francuskiego Claudela, z  któ- 
r j m odbył dłuższą rozmowę. W czora jsze spotka­
nie ambasadora francuskiego z .przysziym prezy­
dentem uważa prasa franc uska za .początek zbli­
żenia francu 9ko- amerykańskiego.

O LB R ZYM IE  FA ŁS Z E R S T W O  DOLARÓW  
N ow y Jork, 24 lutego. Prasa nowojorska donc. 

si, że w  ostatnich czadach wypuszczono na rynek 
amerykański w ielką ilość fałszywych han knotów 
dolarowych pochodzenia sowieckiego. Fa lsyfikaty 
te są tali dokładnie sporządzone, że nawet banki 
nie mogą ich odróżnić od banknotów prawdzi­
wych. Po lic ja  ki ym inałns m iała stwierdzić, że w  
samem Chicago puszczono w  ostatnich czasach 
w  obieg fałszywych 100-dolarowych banknotów 
na sumę 100 m iljonow  dolarów.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 24 lutego.

Na dzisiejszem  posiedzeniu sejmowa komisja 
budżetowa obradowała nad przedłużeniami rzą- 
dow em i o kredytach dodatkowych na rok 1931/32 
i  1932/33. Przedłożenie na rok 1931/32 zgodnie z 
ustawą skarbową pow ii.no nyło wptynąć do Sej­
mu jeszcze przed rokiem, wpłynęło dopiero te­
raz. Najw iększe przekroczenia w  budżecie na rok 
193132 wykazują dział „zaopatrzenia inwalidz 
kie“  o 12 m iljonow  i dział „w ydatk i na emery 
iury“ o 1200.000 zł. Na rok 1932/33 przekroczenia 
wynoszą 43 m iljony, .v szczególności w  w ydat­
kach na em erytury o 16,250.000 złotych.

W  dyskusji poseł Rym ar (klub nar.) wokaauje

Paryż, 24 lutego. Prasa francuska donosi z  Ge­
newy, że podczas wczorajszego głosowania nad 
planem francuskim deńgat polska wstrzymał się 
od głosowań; i. Równocześnie wyrażają dzienniki 
ubolewanli że Polsk i. n ie znailazła się w  jednym  
szeregu z  Francją i je j przyjaciółm i. Naogół w y ­
rażane jest jednakże zadowolenie z .powudu przy­
jęcia planu francuskiego i to znaczną więLazo-

W iedeń, 24 lutego Generalny dyrektor austrjac 
kich kolei państwowych Seefehlner został z  na- | 
tycbm iastowym skutkiem przeniesiony w stan 
nieczynny. Jak z kół m iarodajnych donoszą, u- 
sunięcie z urzędu Seefehlnera nastąpiło z  powo­
du prowadzonej przez niego w sprawie afery 
hirtenbei&kiej akcji, stojącej w  sprzeczności z 
deklaracją kanclerza Dołlfusisa, jaką złożył po­
słow i francuskiemu i angielskiemu na interwen­
cję ich rządów. W  związku z  nagłą dym isją ge­
neralnego dyrektora austrjackioh kodei zw iązko­
wych „Neuęs W iener Extrablatt“ donosi, że See-

Landyn, 24 lutego. Donoszą z  Nankinu, że rząd 
chińsud z  całą stanowczość ą odrzucił żądanie 
japońskie w  sprawie natychmiastowego wyco­
fania wojsk chińskich z p row incji Jehol.

L IG A  NARO D Ó W  PR Z E C IW  JAPO NJI
Londyn, 24 lutego. Z Tok io  donoszą, że w  razie 

gdyby Zgromadzenie L ig i Narodów przyjęło re­
zolucję komitetu 19, zwołana byłaby na sobotę 
rada m inistrów, która sadecyduje, kiedy i  w  ja - 
kiei iorm ie ma Japonja zgłosić swe wystąpienie 
z  L igt Narodów. Uchwala rady m inistrów  zosta­
łaby natychmiast przekazana do zatwierdzenia 
tajnej radzie cesarskiej.

Genewa, 24 lutego. Zgiom adzenr L ig i Naro 
dów  zebrało się dzjś przedpołudniem celean za ję­
cia stanowiska wobec rezolucji uchwalonej przez 
komitet 19-tu L ig i Narodów w  sprawie konfliktu 
chińsk'>-ja>pońskiego. Udział publiczności był nie- 
ziwyikle w ielki. Galerje przepełnione, co św iad­
czy o niezwyklem  zainteresowaniu sprawą. Obra­
dom  przyśiuchują się także nieczlonkawie L ig i 
Narodów, m. in. komisarz sowiecKi L itw inow  i de­
legat amerykańsk na konferencję rozbrojeniową 
Gibson. Otw ierając Zgromadzenie, przewodniczą­
cy, belgijski m inister spraw zagranicznych Hy- 
Dwns wygłosił krótkie przemówienie, w  iktórcm 

ponownie podikreśłił, że rezolucja przyjęta  została 
przez komitet 19-tu jednomyślnie, puczem udzie­
lił głosu delegatowi Chin. lir . Yen w  przem ówie­
niu swojem  wypow iedział się za przyjęciem  rezo­
lucji. Zkolei zabrał głos delegat japoński Maisuo. 
‘ a, który w  n iezwykle estrem przemówieniu w y­
raził stanowisko rządu japońskiego. Ośw ;adczył 
on,, że Jaiponja nie może zmienić swej decyzji i  
zmuszona jest rezolucję komitetu 19-tu jalcnaj- 
katesorvczniej odrzucić. Członkowie komitetu 19- 
tu nie zrozumieli obecnej sytuacji na Dalekim 
Wschoctz:e i trudności, w  jakich się Japonja 
znajouje. Jaiponja zrzuca z  siebie wszelką odpo­
wiedzialność sa wybuch Konfliktu i przypisuje 
w inę Chinom. Chiny od setek lat ży ją  w  rewolu­
c ji i  w ojn ie nie mogą być uważane za państwo 
w  pojęciu zachodnibouropejskiem. Dla Japonji 
kwestja mandżurska jest kwestją życia i śmierci. 
Japonja nie obawia się wyniku tego konfliktu. Ar- 
m ja  je j jest dobrze uzbrojona i nowocześnie zor­
ganizowana.

Genewa 24 lutego. Zgromadzenie L ig i Naro­
dów  przy jęło  dziś jednogłośnie rezolucję komitetu

na nieformalność opóźnienia przedłożeń. Rugi w  
adm inistracji kosztują państwo dodatkowo oko­
ło 17 m iljenów . Ponadto zaniecnano budowy 
portu rybackiego w W ie lk ie j W si (na Helu), —  
tym czasem  wybudowano budynki adm inistra­
cyjne nikomu dziś nie poti *ebne. W p ływ y  z po­
datków w  naturze zamiast prelim inowanych 75 
mil jonów  wynosiły tylko 568.000 zł. Należy się 
zastrzec przeciw  laikim prec, densom, jak z iiraną 
K indler w  Pabianicach, która zamiast zapłacić 
w  gotówce nalezytość stemplową w kwocie 600 
lysięcy złotych, wręczyła m inisterstwu skarbu pa 
kiet ak ty j.

Oba przedłożenia przyjęto głosam i BB.
—  o o  o —

ścią, z  czego dzienniki wnioskują, że stało się 
to w  następstwie niezmordowanych wysiłków  
Paul Boncoora i  Gota. Na w yn ik  głosowania w p ly  
nęła n iewątpliw ie także stała, systematyczna ob 
strukcja, uprawiana orzez delegację niemiecką, 
przez co Niemcy stracili wielu swoich dawnych 
sympatyków.

feM ner usiłował przekro ić austrjacki socjalisty­
czny Zw iązek zawodow y kolejarzy za cenę 150 
tysięcy sz jlin gów , aby uzyskać zgodę Zw iązku 
na odtranspw lowamie broni, znajdującej się w 
Hirtenbergu do W ęgier. W agony z bronią m ia ły­
by być do W ęgier wysiane pod" deklaracją „w a ­
gony prozne". Równocześnie wagony próżne m ia ­
ły  być wysłane do W łoch pod deklaracją „broń". 
Zw ięzek  zawodow y nie zgodził się ,na taką trans­
akcję, ^onosząc równocześnie o sprawie kancle- 
rzow Dollfusowł, który w następstwie tego zw ol­
n ił SeefeLiłnera z  urzędu.

19-tu, zawierającą ipraktyczne propozycje w  spra­
w ie zażegnan ia koni lik tu cnińsko- japońskiego. 
P reet.w  rezolucji głosował jedynie oelegat japoń-, 
ski Malsuoka. Sprzeciw jego nie ma jednakże żad-' 
nogo „naczenia, ponieważ przyjęcie rezolucji nie 
wym aga zgody slron zainteresowanych. Delegat 
mmski dr. Yen głosował za rezolucją, pod' zas gdy 
jedynie delegat syjamski wstrzym ał się od gloso- 
wania. Na dzisiojiszem posiedzeniu reprezentowa­
ne były 44 państwa. Po  ogłoszeniu przez przewo­
dniczącego Hymansa wyniku głosowania i stwier­
dzeniu przyjęcia rezolucji przez Zgromadzenie L i­
gi Narodów delegat japoński Maiisuoka wraz z 
resztą członków delegacji japońskiej i obecnych 
na saiu Japończyków ostentacyjnie opuścił salę 
obrad, nie zgłaszając jadnakżr wystąpienia Japo- 
n ji z  L igi Narodów;.

M ASO W A PRODUKCJa  BRONI D LA  JAPO NJI 
Londyn, 24 lutego. Dzisiejszy ..Daily Herald" 

potwierdza wczorajszą wiadomość nodan?. przez 
„Daidv Express“  w sprawie masowej produkcji 
broni i am unicji przez faibrytKę Vickersa, uzupeł­
niając v iadomoss. fotografją, przedstawiającą sto­
sy  granatów rozmaitego kalibru. Dziennik dodaje, 
że fabryka zatrudnia wielu robotników, którzy 
od czasu w ojny b y li bez pracy. '

JAPO NJA  UDAJE N A IW N A  
N ow y Jork, 24 lutego. Ambasador japoński w 

W aszyngtonie złożył sekretarzow L stanu Stimso- 
now i deklarację, w  której rząd japoński ośw iad­
cza, że po zajęciu prow incji Dżehol wojska ja­
pońskie nie m ają  zamiaru wkraczać na teryLorjum 
Chin północnych Dalej deklaracja oświadcza, że 
Japonja nie zamierza Szan-hai-kwanu obsadzać 
na stałe i  że skłonna jest do natychmiastowego 
zlikw .dowania konfliktu chińsko-jajpor sikiego dro 
gą bezpośrednich rokowań z Chinami, jeżeli C h i’ 
ny okażą dobrą wolę i obdarzą Japonję raufaniem.

K R W A W E  N A P A D Y  H IT LE R O W C Ó W  
Berlin, 24 lutego. — W  Linsku doszło wczoraj 

m iędzy hitlerowcam i a  czlonKami Reichunanne- 
ru do krwawego starcia, w  toku którego jeden 
członek Reiclnsbamneru został zabity, a  tuzy oso­
by odniosły ciężkie rany. W e Wroolawkiu doko­
nali h itlerowcy napadu na członków .żelaznego 
frontu". Doszło do bójki, podczas której piętna-, 
ście osób odniosło rany, w  lem sześć ciężkie.

Francja ma żal flo Polski
ZA  N IE PO PA R C IE  PLA N U  ROZBROJENIOW EGO

Jdiaz , ------------

Przemycanie broni
G E N E R A LN Y D YR E K TO R  K O LE I U S IŁ O W A Ł  PR ZE K U PIĆ  Z W IĄ Z E K  K O LE JA R ZY

Chiny odrzuciły ultimatum Japońskie
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O KRĘG O W Y K O M ITE T  R O B O TN IC ZY PPS 
\YE L W O W IE

W  niedzielę 26 bm. o godz. 11 przedpol. w sali 
Teatru Rozmaitości (ul. Gutowskiego) odbędzie się 

KU  UCZCZENIU  40.LECIA PPS

uroczysta akademja
P izem aw iać będzie

TO  W . PO SEŁ DR. H. LIEBER MAN
W  programie artystycznym proaukcje artystów 

Teatru Miejskiego, produkcje Chóru Robot­
niczego, Orkiestry M KE i  sekcji drama­

tycznej Związku zawód, drukarzy 
B ilety wstępu do nabycia w Z w .ązkach zawodo­
wych, w sekret ar jacie PPS  i Administracji „Dzien­

nika 1,udowego".
—  o o o  —

DO ZAR ZĄD Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W I CII 
W E  L W O W IE  

W ydzia ł W yk . Komisji Okięgowej Kia- owych 
Zw iązków  Zawodowych na mocy uchwały wzyw a 
Zarządy Zw. Zaw. do wzięcia udziału w  uroczy­
stości ku uczczeniu 40Jeeia PPS wraz z  członkami 
odnośnych Zw. Zaw. Na podstawie uchwały W . 
W . chorążowie z poszczególnych Zw  Zaw. po­
starają się, aby ich -ztandar j  wzięły u dział w  u. 
roczysitości i zasiały ulokowane na scenie Teatru 
Rozmaitości w  czasie trwania akademji.

W ydz. W yk . Koro Okr. Zw. Zaw. w e Lw ow ie.
—  o o o  —

Z okazji 40-Ie>cia PPS odbędzie się w niedzielę 
26 lutego o godz. 7 wieoz. w sali OKR (ul. Ru lew ­
skiego 23 II. p .)

O D SŁO NIĘCIE  PO RTRETU  
AN TO N IE G O  M AŃKO W SKIEG O  

jednego z pierwszych działaczy u keuebki ruchu 
' obotniczego we Lwow ie.

W  programie: Przemówienie. Następnie pro­
dukcje chótru i orkiestry rnandolinistów tow. dru­
karzy.

Po części oficja lnej komers towarzyski.
Wstęp za okazaniem zaproszenia. Zaproszenia 

do nabycia w Sekre tar jacie PPS. 

CJOJOOMOOJOOOoOOOOOOQCXX)OQOOttXX)000

K R & N I W  %
T F A TR  W IELID

Sobota, 3‘30: „Zbójcy" j 7'30: .Don Garlos“ .
N edziela, 3‘30: .Zbójcy" (cenj najniższe od 40 gro­

szy do 3'50 u. —  Abon. 7); 7‘30: „Cezai Kleo­
patra" (Aboi. 8).

Poniedziałek, 7‘30: „Dnu Carlos".
Wtorek, 7‘30: ,.Zbójcy (wszystkie miejsca po 1 zł.). 
Środa, 7‘30: Opera.
Czwartek, 7‘30: „Cezar i Kleopatra" (przedstawienie 

zakupione).
T F A T R  RO ZM AITO ŚC I 

Sobota, 7‘30: JW adem oisele" (Abon. 7).
N iedziela, 3‘30: ..Jim t JilT* (ceny najniższe); 7*30: 

*Aiademoiselle“  (poraź ostatni —  Abon. 7)-

Poiiiediziaiek, 7‘3d. „Lekarz bezdomny" (wszystkie 
miejsca po 1 zł.).

W torek, 7‘30: „Jim i Jiil“  (w szystk ie miejsca po 1 z ł.).
Środa, 7‘ 1S i 9 45; „Piękr>a Galatea" (w ystępy war­

szawskiego teatru „Bar.aa").
Czwartek, 7‘ 15 1 9'45. ,Piękna Galatea" (występy 

war sławski eg o teatru „Banda"

COLOSSEUM
Film „Gasnące płomienie" i rew ja „M iłość z prze­

szkodami".
— o o o  —

Ol BRZYM IE  Z AINTERESO W ANIE  PREJtlJERA W  
OPFRZE. Dziś w sobotę odbędzie się za p o v :-dana od 
dłuższego czasu premjera opery Giuseppe Yerdiego 
,Don Carlos". Zarówno fascynująca treść, jag ■' piękno 

muzyki Verdiego składać się będą iia przepiękną ca­
łość. Do podnies'enia uroku całości przyczynią się w ier­
nie odpowiadające duchowi epoki dekoracje artysty 
malarza Feliksa W ygrzyw ałsk iego. Tłumaat i solistów, 
chórów i statystów reżyseruje ar. Walterstein z pań­
stw ow ej opery we Wiedniu. Orkiestrą d yrygow ać bę­
dzie Adam Dołżycki. W raz z  tą premierą, na którą w y ­
biera się cały L w ó w , połączona będzie uroczystość ju­
bileuszowa dwudziestolecia pracy kapelnnstrzowskiei 
Adama Oołżyckiego.

OSTATNIE PR ZE D STA W IE N IA  M AD EM O ISELLE" 
W  TEATRZE  ROZM AITOŚCI. Dziś w  sobotę 1 juttro 
w  niedzielę ostatnie przedstawienia świetnej sztuki De- 
vala „Madem oiselle". Komedia ta obessda triumfalnie 
w szjs tk ie  sceny europejskie, a i we Lw ow ie  spotkała 
się z  bardzo gorącem przyjęciem.

I1EDZIEL SE FO FO ŁU D N IÓ W K I W  T E A "R A C h  
MIEJSKICH. T eatr WieMe daje o  godzinie 3‘30 popołu­
dniu „Z bó jcy" Fir. Schillera po cenach najniższych, po 
puiarnych —  od 40 groszy  do 3'50 zł. W  głównych ro 
lach pp.; M. Malanowie®, J. Straohocki, T . B iałoszczyń 
ski. St. M ichułowicz. —  Teati Rozmaitości gra na ogól 
ne żądanie publiczności przem iłą komedię muzyczną — 
„Jim i  J;il]‘ .

„B AND A ' W E  L W O W IE . HALLC —  Już z dniem
pierw szego marca zawitają „bandyci" do Teatru R oz 
maitości z  piękną eperetką-rew ją pod tytułem „Piękna 
Galaiea". Teatr komików zjeżdza do Lw ow a  z asami 
zespołu: Zulą Pogorzelską f Fr. Jarośsym na czele. —  
Poza  tem wezmą w przedstawieniach udział pp.: Gór­
ska, Żelska i inni. Codziennie dwa przedstawienia o  gc  
dżinie 7*15 i 9‘ 30 wieczorem.

N IESPO D ZIANKA K A R N A W A Ł O W A  W  TE 4TR A C H  
M IEJSKICH: W S ZYSTK IE  M IEJSCA ROZLClSOW Y- 
W A NE  W  CENIE 1 ZŁO TE G O !?  —  Dyrekcja Teatrów  
Miejskich zapowiada w zorem wielkich stolic E a topy 
tanie ostatki karnawałowe w  teatrach w dniach 27 i 28 
lutego. W szystk ie miejsca, nie wyłączając lóż i p ierw ­
szych rzędów  sprzedawane będą w cenie 1 złoty. Śle­
py los w yznaczać będzie miejsca, gd v t po opłaceniu 
1 złotego wyciągać się bjdtzie z  urny zwitki oznaczone 
numerami biletów. Stosownie do liczby wspólnie idą­
cych osób, będą w umie zw itki awu, trzy  lub cztero­
osobowe. Miejsca trzeciego balkonu w Teatrze Wielkim 
w  cenie od 40 do 95 groszy nie podlegają roz'osowyv 
waniu. Repertuar tych dwu „zlo tow ych  dni w  tea­
trach jest następujący: 27 bm. Teatr Rozmaitości: „L e ­
karz bezdom ny"; 28 bm. wtorek Teatr W ielk i: „Zbój­
c y " ;  Teatr Rd»ma?tośei: „Jim 1 Jill". W szyscy  spędza­
my zatem „Ostatki1 w teatrach za 1 złoty.

—  o o o -------

BYŁ N A PaD  CZY NIE? P iotr W ilm an, inka­
sent firm y K iern ik i S-ka, zamieszkały na Bo­
gda nówce (Obrony Dworca 4) doniósł wczoraj, 
że wracając o godzinie 11 w nocy przez ul. Obro­
ny Dworca został napadnięty przez trzech nie­
znanych osobników, którzy po sleroryzowaniu ,go

O D  5 0  L A T  I S T N I E J Ą C Y

Najtańszy
Z A K Ł A D  

f P O G R Z E B O W Y

ZDONA
w e LWOWIE, 

ulica Ormfartska L. tS.
Te l. 46-24, 57-00.

Urządza pogrzeby sumiennie i punktualnie 
oraz ekshumacje i w yw ozy  zw łok . Trum ny 

własnego wyrobu.

UWAGA1 te n y  najniższe 
bo pod własnem 
kierownictwem.

rewolwerem  odebrali mu portfel, zaw ierający 
181 złotych gotówki, oraz n ik low y zegarek, po­
czerni zbiegli w  nieznanym kierunku. Gharakte- 
rystyczmem tylko jest, że W iln ian  -o fakcie ra­
bunku zgłosił dopiero w  trzy godziny później do 
kornisarja tu, tpnzyezem był w stanie podchmiero- 
nym.

ZA  FA ŁS Z E R S T W O  W EK SLI na szkodę Aby 
Ldwit (u l. K-opeunika 28) aresztowano Józefa 
La nda u a (K o 'larska  3).

TR A G E D Ja M A TK 1 -W D O W Y PO S IE R ŻA N ­
CIE. Zo fja  Kubiakowa, wdowia po sierżancie, za­
mieszkała w Syigniówce, —  wyszła z mieszkania 
swego jeszcze w  dniu 22 bm., pozostawiając dw o­
je  swych małych dzieci. Dizieci zgłodniałe, nie 
mogąc doczekać się powrotu matki, poczęły szlo­
chać. Szloch dzieci skłonił właścicielkę domu do 
chw ilowego zaopiekowania się niemi. Okazało 
się, że Kuhiakowa wyszła z  demu, pozostaw iając 
list, w  którym  prosi o zaopiekow ano się dziećm i, 
gdyż jam a z powodu złych warunków' m aterjaL  
nych popełnia samobójstwo.

W  i G RANA 100 ZŁO TYCH . W  kancelarji adw. 
S. przy ul. Grodzickich, zamkniętej na 1 miesiąc, 
za, obrazę trybunału urzędował zastępczo dr. V. 
Dr. S. zginął los, na który padła wygrana 100 zł. 
Dr. S. tw ierdzi, że lot ten skradł dr. V.. który 
podjął wygraną Sprawą zajmuje się Izba adwo­
kacka.

OłKięiina gospodyni używa jedynie tylko 
mydła do prania i toaletowego „Wasze 0czko“ , gdyż 
są niepiześcignione w jakości, wyłącznie do nabycia 

IV SKŁADNICY FABIłYCzNEJ MYDŁA I ŚWIEC

„ W a s z e  O czk o “, Lwów, Halicka 1, róg tiynku
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R ó 2 s z i l e ń c ó '4
(Ciąg dalszy)

Puczem  zn ów  p rzy m k n ę ła , o c zy  i słyszała 
ja k b y  z od d a li g ło s y  tam tych , m e ro zu m ie ­
ją c  ich  siuw. W ra ca  do dom u z B e jlisem ... 
W raca  Jo dom u z B e jlis em !

P r ze d  za g rod zen iem  fa rm y  B o w ers ów  za­
tr z y m a li się ty lk o  tak  dtugo, b y  b rac ia  m o­
g li w ys ią ść  — Z a p o w ied zc ie  m atce naszą w i ­
zy tę  na ju tr o ! —  rz e k ł B e j'is .

—  M ó j w y g lą d  zb y t b y  ją  te ra z  p rzes tra ­
szył. O p o w ie d zc ie  j e j ,  co się stało  —  i w y -  
ja ś n .c ie  j e j  w s zys tk o !

—  Już to  nam  p ozostaw ! o d rz e k ł Leon .
—  Zatem , do w id ze n ia ! —  k rzy k u ą ł je s zc ze  

B e jlis . — I  d z ię k i za  w aszą  pom oc w  samą 
p o rę ! B y ło  to z w a sze j s tron y  d ja b e ln ie  ład­
n ie ! B ez w as m e b y łb y m  w y s ze d ł c a ło ' Spo­
d z iew am  się, że  z m o je g o  pow odu  n ie s tra c i­
liśc ie  p r z y ja c ió ł .

—  Och, z  W h itn eya m i n ie  p ie rw s zy  ra z  
w z ię liś m y  się za  łb y !  —  zaśm ia ł się Leon , 
m ach a jąc ku  n im  czapką.

E lza  k r zy k n ę ła : d o b ra n ocT, poczem  z uczu 
c iem  b ezm ie rn ego  w yc ze rp a n ia  opad ła  na 
jed zen ie . N ie b a w e m  poczu ła  ram ię  B e jlis a  

osu w a jące  się na j e j  L a rk i i p r zy c ią g a ją c e  
ją  tu ż do sw ego  pop lam ion ego , ro zd a rtego

ubran ia . W ó z  zw o ln ił tem po. W a rg i je g o  le ­
c iu tko  m u sk a ły  j e j  p rzym k n ię te  p ow iek i.

—  M a ły  n ie p rzy ja c ie lu , m o je  u zn an ie ! —  
rzek ł. —  M ężczy zn ę  m oże  zaw sze  w stać 
i w a lc zy ć , je ś l i  n iech ętn ie  s łyszy , co m ów ią  
o n im ! A le  k oL ie ta  musi zachowy%vać s ię  
sp ok o jn  c —  lu t uciec. S łyszałaś, co m ó w ili 
o N a c ie  B ra ze llu ?

S k in ę ła  p o tak u ją co . T w a r z  je g o  stała się 
tw arda , usta tw o r z y ły  l in ję  prostą.

— Już przed tem  n ap om yk a ł m i o ten. M i- 
chai. N ic  w ie d z ia łe m  jed n a k , że w rób le  iia 
dachach sw iegocą  o tem !

—  Ja w ie d z ia ła m 1 —  od rzek ła .
—  1 n ie  p o w ied z ia ła ś  m i an i s łow a?
—  Ba: jm  się. W szak ... m og ło  te z  b y ć  

praw dą . T y  tego , o czyw is ta , n ie  rozum iesz!... 
a le  ja  rozum iem . O ch  Beju ... Beju... to b y ło  
straszne!

T e ra z  sam ochód p rzystaną ł. C iem ność za ­
pad ła  w o k ó ł n ich, oasnuia ch. Jego ram iona 
o p lo t ły  ją , o r z y c ią g n e ły , dus ry  n iem al 
w  m ocnym  uścisku. Z w o ln a  o tw o rz y ła  oczy . 
U sta  j e j  d rża ły , w a lc zą c  o od zysk an ie  spo- 
k o ju .

—  Kochan  e —  m o je  b ied n e  k och an ie ! —  
szeonął. —  Czem u... czem u m ilcza łaś?

S o o jr z a ła  na n iego  p ow ażn ie . —  C z y ż  n ie  
p ow .ed z ia łeś  sam, że kom eta  musi za ch o w y ­
w ać  się sp o k o jn ie  —  a lb o  uciec?'

—  W ie lk ie  n ieba , E lzo ! —  w yk rzyk n ą ł —  
C z y ż  zony Carew —w  m e ro b iły  tego  dosta­

teczn ie d łu go? C h yb a  n ie  s ta jesz  się jed n ą  
z n ich?

N ie  zao la fa  od p ow .ed z ieć . W  g łęb i j e j  
is to ty  ż y ło  bo lesne w spom n ien ie  p ie rw szych  
m ie s ię cy  p o życ ia  z B e jlisem . Jeśli g łód  m iło ­
ści tra w i serce, c z y ż  je s t  w  n iem  m ie jsce  na 
dum ę?

N ie o c ze k iw a n ie  zw o ln d  ją  ze sw ych  ob ­
ję ć . —  N ie  chcę t e g o 1 —  w yb u ch n ą ł b e zw ie d ­
nie. ponowmie pu szcza jąc  w  ruch  sam o­
chód. ~  W o lę , byś m n ie n ien a w id z iła  rzez 
resztę życ ia , n iż  byś się stała d ru gą  G race . 
C o  tam ta banda m ów iła  o m n ie —  W ogó le , 
co on i w s zy s c y  o m nie m ów ią  —  obch odzi 
rait:°  ty le , co psa p iąta  noga. Będą gadać 
i gadać, k ie d y  im p r z y jd z ie  ochota ! Będą 
p lo tk ow a ć  je s zc ze  w ię c e j.  W sze lk im  brudem , 
ja k i  ty lk o  zd o ła ja  o d <: ryć , beda o b ry zg iw a ć  
n azw isk o  C a rew ó w . A  n a jc zę ś c ie j zasłu że­
n ie  P io tr  —  i M ichał . i Joel —  i m y  w s z y ­
scy za s łu gu jem y  na to ! A le  je d n o  musisz 
wnedzieć, E lzo : to, co dziś m ó w ili —  o żon ie  
B ra ze lla  o m n ie —  to k ła m stw o ! K łam stw o , 
je d n o  w ie lk ie  k łam stw o ! C z y  w ie rz y s z  m i?

O c z y  j e j  o d e rw a ły  się od b ie g n ą ce j p rzed  
n ią  d rog i i p odn ios ły  iię ku  je g o  oczom , po­
sępnym , b ła ga ln ym . S k in ę ła  g ło w ą  z uśm ie­
chem. O p rom ien ił rą c ie p iy  sp ok ó j, pom im o 
że c a ły  w iec zŚ r w o k o ło  tonął w  łzach.

—  W ie r z ę  ci, B e ju ! —  szepnęła , ja k  g d y b y  
sob ie same i m ó w iła  coś, c zego  do ląd  n ig d y  
n ie w ied z ia ła  na pew no.

(H a g  dalszy nasiąpi)
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065 prześcieradła kop. . 6 —
090 kołdry satynowe . . 1325
0-75 chusteczki . . . . 025
110 se rw e tk i................... U’25
1-75 prochówki . . . . 0-25
150 poszew k i................... 240
1-10 płótno prześcieradło-
090 w e 140 cm. szer. . 1-40
225 ręcrhiki kucLenne . i 6t
4‘ - ręczniki waflowe . . 0-40

firankowe z metra . 0-60
350 p łótn o........................ 065

zetir surowy . . . 0-60
350 perkalina kolorowa . 080
3 50 i r ó w k a ................... 0*72

10 - dymka na kalesony. 0-85
3-50 szyfon 80 cm. . . . 0-90
1‘20 mada połam 80 cm. . 1-05

popelina zefirowa 125
1-45 ic ierk i. . . . . . o-60

VAKY BIAŁE ZA BEZCEN. "UBU

WIELKA SPRZEDAŻ
n a i  mmm  p o  s e z o n o w a  a u iw r

po  cenach dotychczas niesłychanych
tylko przez krótki okres czasu od 1 lutego b.r. wyłącznie

w H A L IC K IM  M A G A Z Y N IE  NOWOŚCI
Lwów, Halicka 15. tel, 83-59

flar “ la bieiiźniana . 
ilanela sport. i w  pasy 
flanela gładka . . . 
barchan trykot . . 
sztruks głauki . . . 
kocyki dziecięce . . 
tweedy wełniane . . 
tweedy mciane . . 
szewiot na mund. 
izewiot na ubrania . 
su kn o  na u b ra n ia  

narciarskie . . . 
g e o r g e t a  diagonale 

i panama wełniana 
kapy i obrusy . . . 
garnitur 6 osobowy . 
obrusowe . . . .  
wsyp tóity i netowy 
płótno szare do robót 

ręcznych . . . .
m m r  u w a g a :  TO
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

Z PR O W IN C JI 11
SAM OBÓJSTW O A D W O K A T A . W  Borszczo- 

w ie pozbawił się życia wystrzałem  z rewolweru 
dr. Andrzej Lun iw , działacz „Uroda". Dr Łuniw  
padł ofiarą machinacyj oszukańczych dr. Prau- 
na, któremu wręczył weksle na 4 tysiące dolarów 
jako zabezpieczenie na gotówkę, Praun podjął 
gotówkę, ale pieniędzy nie ziwrócit. Tymczasem 
nadszedł termin płatności weksli i dr. Luniw 
znalazł się w  bardzo przykrem  położeniu, które 
zadecydowało o samobójstwie.

Szantaż...
Kto jest taki mocny, że będąc urzędnikiem pań­

stwowym  czy samorządowym, postawi się oko­
niem i nie kupi portretu Piłsudskiego, czy książ­
ki o Logjonaali za 20 złotych? Brutalne szamtażo- 
v anie biednych pracowników jesl zjąv!tóklem 
codziennym w obecnych (ju ż  nie w iem  jak na­
zw ać) warunkach. Przypęta się bytle grandziarz 
do biura i z natrętlmym patosem o  „id e i“ czy „ le ­
gendzie" praw i, zasłaniając swą właściwą, rolę 
szantaż} sry. Ostatniemi dniam i na gruncie Lw o ­
wa wylądował pewien oficer, ubrany po c yw il­
nemu, który oferuje urzędnikom kupno książki o 
Legjonach za. cenę 100 złolych na dwadzieścia 
rat. Opodatkowują się btódni urzędnicy, bo co 
maią robić. Dwadzieścia rat, dwadzieścia m ie­
sięcy po 5 złotych.

KOMUNIKATY
LW OW SKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. Po­

siedzenie Komitetu W ykonaw czego odbędz e sie dziś 
w sobotę o godzinie 19 30.

RADJO LWOWSKIE
Nledizieta 26 lutego

10.00: Nabożeństwo. 11.35: O dczyt misyjny r — ar- 
szawy. 11.58: S ygra l czasu. 12.10: Komunikat meteoro- 
ogiczny. 12.15: Poranek sym foniczny z  Filharmonii war 
stawiskiej. W  p rzerw ie : O dczyt „O  iednem z groźniej­
szych rrebtrpieczensEW dziecka robotniczego". 14.00: 
Pogadanki dla rolników i muzyka. 16.00: Program  dla 
mtodizieży. 16-25: Gramofon. 16.45: „Taniec i zw ycza j 
taneczny". 17.00: Pieśni ludowe. 17.20: Koncert z W ar. 
szaw y. 18.00: Pieśni francuskie. 18.20: Recital fortepia­
nowy 18A i  „N iedziela na prowincji". 19.00: Rozmai­
tości 19.20: Gramofon. 19.25: W esota audycja ze Lwo­
wa. 20.00: toncert skrzypcow y Przihody. 21.00: Audy­
cja Pomorska. 22.00: Komunikat sportowy. 22.10— 24.00: 
‘M uzyka taneczna z  W arszaw y.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
4 D R I „ D o m  Nr.  13".
VPO LLO : „CongOTilla".
A T L A N T IC : „A rjana".
CASINO : „M iłość w auc*e".
CH IM E R A: „Grzesznic: i „Picp i n a p “ .
G R A Ż YN A : .Bezoom nl".
KO PERN IK . „C zarny kapitan". >
M i _<YSIENKA: „C zarny kapitan".
M IR A Ż : „Rajska noc".
OAZA : „Charlie ratuje Europę" f rewja.
_>A LA C E : „Śpiew , całus, dziew czyna” .
PA N : „B łękitny ekspres".
P A S A Ż : „Czterech 'ic lek in ieróy " (Tom  M ix) 
PR O M IE Ń : „Cham".
R L  : „k o  ner i Julcia, srólka z ogr odpowiedz.*
5 Y L O W Y : „K ró low a pouziem ia" rewja.
Ś W IT : „Ułani... Ulani...". j
UC IECHA: .N ow oczesny  H arry L lo yd " i rewia.

Z S A L I  S A D O W E J
.  — o—

..O P IE K U N O W IE  CH ŁO PSCY"
Rozprawa o nadużycia w Cen Lr. Kasie W ło­

ściańskiej dobiega końca. Ghai akterystyczne były 
zeznania świadika obrony likwidatora Kasy p. 
Sklepiński~go. Stw ierdził on, że koszta adrui.ni- 
stracyjne, 10 znaczy place pp. dyrektorów w yno­
siły w ciągu trzech lał 53 lys. zł.! P rzy trzech ty­
siącach kapitału zakładowego. Ładna gospodarka!

D YR E K TO R  SEM INARJUM  NAUCZ.
O SKARŻO NY O ZBRO D NIĘ O SZU STW A

Przed trybunałem karnym pod przewodnictwem 
so. Szulisławskiego odbyła się wczoraj lOZprawa 
przeciw  dyrektorow i seminarjum nauczycielskie­
go w  Cieszanowie Franciszkowi W ładydze, oskar­
żonemu o oszustwo i zbrodnię nadużycia w ładzy 
urzędowej.

W edług aktu oskarżenia komisja lustracyjna, 
która w r. 1928 przeprowadziła lustrację rachun­
kowości oeminarjum (założonego przez gm inę Cie­
szanów) oraz prowadzonego przy seminarjum in ­
ternat! w ykryła  szereg nadużyć rachunków (ka­
sowych, które m iał wypełnić dyr. W ładyga przez 
sporządzanie niższych wykazów plac nauczyciel-

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
<X X X XX X X X XX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X '

stwa, za jętego w  rem seminarjium oraz swojej pła- 
cy, pojcodując przez lo niższy wym iar podaiku, 
niz w  istocie skarbowi państwa należny i nara­
żając skarb państwa na szkodę 1717 zł.

Ponadto miał dyr. W ladyga  sprzeniewierzyć 
różne kwoty z kasy semiinarjum i internatu, bądź 
przywłaszczając te kwoty sobie, bądź też w ypła­
cając je 'różnym osobom. Dalej dyr. W łaayga o- 
skarżony jes' o to, że nie płacił wkładek ulrezpie- 
czenrowych w Kasie chorych za swych pracowni­
ków a potem załegle wkładki opłacał z  pieniędzy, 
będących własnością seminarjum.

Oskarżony tłumaczył się tern, że działał w  do­
brej wierze.

Ze sportu
SZW  A jc  AKJA— PO LSK A  3:1. W  hokeju mistrz św ia­

ta Szwajcaria pokonała Polskę w  stosunku 3:1, Kana­
da Ausbrję w  stosunku 4:0, Stany Zjednoczone Czecho­
słowację 6:0 j  Kanada W ęg ry  3:1

DOROCZNE

ZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIEim zuitiMJ uwi i POHttg uwodni .Mir
WE LWOWIE

Spółdzielni zarejestr. z ogran czoną odpowiedz.

odbędzie się w  sobotę, dnia 4 marca 1933 r. o ga­
daninie 6 wiecz., w  sali Stoiw. „Ognisko", ul. Pto- 
'a reka  18, I. p?, z  nast. porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekcji.
3. Zamiknięcie rachunków i bilans za rok 1932-
4. Sprawozdanie Kom isji rew izyjnej. <
5. Rozdział nadwyżki.
6. Oznaczenie najwy ższej sum; zobowiązań Kasy.
7. W ybory : 4 członków Rady nadzorczej na ‘ lat 

trzy i jednego członka na  jeden rok.
8. W nioski wolne.

W  razie braku kompletu wymaganego statu­
tem o godzinie 6. odbędzie się drugie W alne Zgi o . 
madzenie tego samego dnia o godz. 7 wieczorom 
z tym samym porządkiem obrad, którego uchwa­
ły  będ? ważne nez względu na ilość obecnych 
członków' (§ 38 statutu).

W e Lw ow ie, dnia 22 lutego 1933.

Sekretarz: Prezes:
Iw ad iów  Piotr m. p. Obiirek Juljap m. p.

Pterze i p uch, włosień na m aterace
f R n ę ę h a a r J  a r t y k u l y  t a p ic e r s k ie ,  m & te r je  
^ n U O d l la d l  J m e b lo w e ,  t r a w ę  m o rsk ą , w k ła d y

d ru c ia n e  d o  i ó i e k  sprzedaje najtaniej

Fr2n kei i Lie de r, Lwów, ul. Legionów 25
(w  p o d w ó r z a ) .  T e le fo n  1,6-38.

S
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t o  z a g a d k a  
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S I L E S I ADomu meblowego
który sprzeoaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych

lwów. Bralerowsha 3
Zakład Te'.h. Dentystyczny

W. EHRENKRANZA
został przeniesiony 

i  ulicy Bornstama na ulicą SŁOW ACKIEGO 2
naprzeciw gł. poczty.

D O L A K O W K I  * —  z ‘ " t y c h  
i PREMJOtoKI po miesięczrie

s p rz e d a je m y  z  n a ty c u m la s iu w e m  p ra w em  g ry

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E :  Dolarów 40.000 
oraz Złotych 250.000 

C IĄGNIENIE  1 MARCA.
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówiemumi.

L W O W S K I E  T - W O  K R E D Y T O W E
u » » , or legionów 3$. lei. 80-8?
O k a z lo ls lo w i n in ie jsz e g o  o g ło szę  “ la d a je m y  5% ra b a tu  od c e n y  kupna

Firma G. HANDELFflAN
Lwów, Legionów 27

ufzłidza od ?o tan. tylko na Krotki okres
„ T r a d y c y j n y  l a n i  K ł j c i k “
tow arów  bławatnych pierwszej potrzeby po cenach 
tak niskich, jakich dotychczas nie było i ju ź nie będzie. 

Dla przykładu:

Woallna do prania .
W o a l in a  d( prania 

„P rim a11 . . . .
Krepon w zorzysty  .
• weed na suknie. .
T w e e d  na s u k n ie  

„P rim a11 . . . .
Z e f i r ........................
Zefir jedwabny . .
Popelina w e wszyst. 

kolorach . . . .
Perkalina...................
Opal kol. szer. 83 .
Jedwab do prania 
Jedwab Lyon w z c t  
C r e p e l ia  francuska 

szer. 100 •. . . .
Zamówienia z prowincji u s k u te c z n ia  s ię  odwrotnie 

za  zaliczeniem  pocztowem.

Zł. z ł .
U-70 Fula-dyna szlafr.szer.80 1 50

Flaneleta g?a U K a  . . 0-55
0-90 Flaneleta bieliźniana 0-55
0-761 Fianeleta pyjamowa 0-63
0-75 Flaneleta sportowa . 0-82

Flaneieta szlafrok. . 1 —
1- - Barchan do prania . 076
075 B a rch a n  do prania
1 — p r . n a ................... 085

Barchan Dlagonal . 0-92
150 Baja dwustronna . . 1-15
0-78 Matiace g ia ik i.  . .
072 w  kolorach . . . 1-20
! • - Matiace w zorzysty  . 1-80
1-20 W eiw el . . . 1 50

W clw et prima w zo ­
1-20 rzysty  ................... 1-75

W obec rozsiewanych, niczem nieuzasadnionych wer- 
syj i plotek na temat gospodarki w Związku Dozorców  
dom ów  „Praca we Lw ow ie , W ydzia ł W ykon aw czy  
Okr. Kom. Ki. Zw. Zaw. po przeprowadzonem skon- 
trum kasy i k sia« przez swoią delegację —  odrr.uck 
z  pogardą podtbaie brednie i konstatuje, że tak książ- 
kowość, jakoiez kasa jest w największym porządku.

W yda. W yk. Koni. Okr. Zw . Zaw. w e Lw ow ie. 
Pietrusiński Ozesław  Plenlaga Michał

sekretarz w  z. zast. przęw .

B. naczelny lekarz sanatoilnm Loewa 
we Wiedniu

Dr ALBIN
ordynuje od 3—5, Lwów, ul. Jagiellońska 8, II. p.
leczy zastarzałego raka bez operacji.

Znakomite

Piwo Ex;iortowe
30 gr. Hal ba 30 gr.

Śniadanie:
1) wódka
2) gorąca kiełbasa z chlebem
3) duże piwo
4) jeden papieros

Razem 90 groszy

w Restauracji

S. Amada
Plac Bernardyńsk 15

Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porezak. — Drukarnia Luaowa w Krakowie pod zarz. Iguaceao Witri-skiego,


